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Droga do Palestyny.
Żadne inne państw o n ie  jest w  tym 

Stopniu, co P olska , zainteresow ane w  usto
sunkow aniu s ię  rządu brytyjskiego do  
spraw y palestyńskiej i  dlatego polska  opi- 
nja publiczna w inna bardzo uw ażnie ś le 
dzić w szystk ie perypetje tego zatargu, 
jak i pow stał obecnie m iędzy obozem  syjo
nistycznym  a W . Brytanją. Przyjdzie czas, 
k ied y  i  rząd polsk i będzie m usiał in ter
w eniow ać w  Londynie i G enew ie na rzecz  
postulatów  syjonistycznych, gdyż n iew ąt
p liw e  i bardzo pow ażne in teresy  pansrwe- 
w e n ie  pozw olą m u zachować się  obojęt
n ie  w obec, wstrzym ania ruchu imigracyj- 
n eg o  żydów do P alestyny, jakie m oże być 
następstw em  „Białej K sięgi".

Jesteśm y zdecydow anym i zw olennika
m i realizacji „narodowej siedziby żydow 
sk ie j!‘ w  P alestyn ie  już choćby z tego po
w odu, że w idzim y w  niej uw oln ien ie P o l
sk i od znacznej części żydów i to tej czę
ści, której naród ow o-żydow skie uśw iado
m ien ie  poczyniło najw iększe postępy. Za
spokojen ie  postulatów  narodow o-jezyko- 
wycb żydów jest w  Polsce n iem ożliw em ; 
rozum ieją to chyba i rozsądniejsi żydzi. 
T ylko w P alestyn ie  m ogą żydzi wprowa
dzić język hebrajsk i w  życie publiczne  
i  w  szkolnictwu, tylko w P alestyn ie  mogą  
w  szerszym  zakresie  rządzić się  sam i. P o 
nadto zaś jako Polacy, cieszący się  dziś 
z  realizacji sw ych ideałów  narodowych, 
sym patyzujem y z każdem  dążeniem , kóre- 
go  celem  jest odbudowa choćby częściowa  
utraconej ojczyzny.

Musimy jednak stw ierdzić, że nowa 
taktyka polityczna, jakiej s ię  chwycili 
syjon iści po deklaracji lorda P assfielda, 
m oże spraw ie palestyńskiej bardzo po
w ażnie zaszkodzić. Żydzi łudzą się, jeśli 
sądzą, że zdołają na Anglji w y m u s i ć  
zm ianę jej polityki w  P alestyn ie. Anglja  
to n ie  P o lsk a  lub Rumunja, którąby ży
dow sk ie protesty, w całym św iccie  uchw a
lane, potrafiły zastraszyć. A nglja n ie  jest 
zależną od żydow skich w ierzycieli i ban
k ierów . N iew ątpliw ie, naw et potężna An
glja odczuje szkodę, jaką jej prestiżow i 
Apolitycznemu w yrządzi gn iew  Izraela, ale  
będzie  to szkoda n iew ielk a  w  stosunku do 
realnych korzyści, jakie jej negatyw ne sta
now isko w obec żydow skich żądań zapew 
nia. K orzyści te wyrażają się  głów nie  
w  uspokojen iu  m uzułm anów ,zam ieszkują
cych brytyjskie im perjum  i w pozyskaniu  
sym patji św iata arabskiego na Bliskim  
W schodzie. Obecnie, gdy cały ten  św iat 
od Nilu do ujścia Eufratu zńajduje się  
w  stanie w rzenia i gdy Indje mogą lada 
dzień  wybuchnąć pożarem  rew olucji, sym- 
patje, czy antypatje żydów dość m ało zna
czą w  kalkulacjach dyplomatów angiel
skich . Żydzi n ie zrobią przecież nigdzie  
pow stania, ani n ie  obciążą budżetu angiel
sk iego  kosztam i now ych pułków , jakieby  
trzeba posłać na W schód. Żydzi moga ty l
ko protestow ać. Anglja znosiła już n ieraz  
tak ie  szturm y oburzenia, dość w spom nieć  
kam panję opinji europejsk iej z powodu  
okrucieństw  K itchenera w w ojnie z B oe - 1  

rami.
P isaliśm y już n ieraz i dziś powtarza

m y, że droga żydów do P alestyny prow a
dzi tylko przez porozum ienie z Arabami. 
Przyw ódcy syjonistyczni opowiadają, że 
i  w śród Arabów  znajdują się  liczni zw o
lenn icy  przypływ u im igrantów żydow skich

do Palestyny, gdyż przypływ  taki sprow a
dza tam kapitały, ożywia produkcję, pod
nosi cen ę  ziem i i  dźw iga cały kraj pod  
w zględem  cywilizacyjnym . Sympatje te, na  
realnych interesach oparte, n ie  m ogły się  
jednak dotąd uzew nętrznić z powodu s il
nego nacisku nacjonalistów  arabskich, 
zgrupowanych koło osoby w ielk iego  muf
ti ego. Otóż celem  najbliższym  żydów po
w inno być tak ie p o l i t y c z n e  z r ó ż n i 
c z k o w a n i e  A r a b ó w ,  któreby po
zw oliło syjonizm ow i zastosow ać w obec nich  
praw idłow ą grę polityczną. T erenem  tej 
gry m oże być tylko p a r l a m e n t  p a 
l e s t y ń s k i  i w łaśn ie lord P assfield  za
powiada utw orzenie ciała, które będzie  
takiego parlam entu surogatem . Zam iast 
ciało  to a 1 i m i n  e odrzucać, jak to czy
nią dziś, działający najw idoczniej pod 
w pływ em  afektu, syjoniści, należałoby dą
żyć do takiego jego rozszerzenia, któreby  
um ożliw iło udział w nim przedstaw icieli 
różny.ch : k ierunków  arabskich, a  także  
i tych warstw, które w  im igracji żydów  
są gospodarczo zainteresow ane. Przy roz
sądnej taktyce potrafią się  przecież żydzi 
porozum ieć z jakąś częścią Arabów, zw łasz
cza że na to porozum ienie napierać bę
dzie Anglja. J e ś li s ię  tej ugodow ej grupie  
um ożliw i objęcie kierow nictw a spraw am i 
arabskiem i, to syjoniści znajdą się  w  P a
lestyn ie  w  dużo korzystniejszem  położe
niu, niż są dzisiaj, gdy każdy imigrant 
jest uw ażany / ja k o  żołnierz arm ji, która  
ma kraj Arabom odebrać. W tedy z partją 
m uftiego walczyć będą już n ie  sam i żydzi, 
ale i inni A rabow ie. W tedy żydzi uzyska
ją w  P alestyn ie  sojuszników  pew niejszych, 
niż agenci m andatow ego rządu.

A le oczyw iście taka polityka porozu
m ienia w yklucza w szelką gadaninę o „pań
stw ie żydowskicm " i w szelką trom tadrację 
antyangielską i antyarabską Żabotyńskie- 
go. Przed praw ie trzem a tysiącam i lat 
Izraelici zdobyli Palestyno siłą  oręża  
i uczynili jej m ieszkańców  niew olnikam i. 
Później pow rócili do niej pod ochroną  
p ersk iego  władcy. D ziś n ie mają armji 
z Mojżeszem i Jozua na czele, a król J e 
rzy V n ie  m a w ielk iej ochoty być dla nich  
drugim Cyrusem. W  tych warunkach m u
szą pokojowo i ugodow o usuwać trudno
ści, jakie stoją na drodze, a n ie nadawać 
sobie pozorów siły , której n ie  mają.

P iszem y to dlatego, bo uważając in ter
w encję rządu p o lsk iego  w  stosow nej chw ili 
za konieczną, zdajem y sob ie spraw ę, że  
n ie może ona pokryw ać się  z obecną anty
angielską agitacją żydów, ale uw zględnia
jąc trudną sytuacje A nglji m usi popierać  
jak ieś praktyczne rozw iązanie. Takiem  
jest tylko pozyskanie części Arabów.

U pływ żydów z P o lsk i jest dla nas 
spraw ą tak doniosłą, że stać się  m usi jed- 
nem  z głównych zadań naszej polityki za
granicznej. W  nowym  Sejm ie m uszą się  
znaleźć ludzie, którzy tej spraw ie należną  
pośw ięcą uw agę. Jan Matyasik.

Proces o zabójstwo Fr. Sieczki.
Warszawa. 31 listop. (Tel. wł.) Przed sądem 

okręgowym rozpoczął się proces o zabójstwo 
Franciszka Sieczki, b. konfidenta policji, czo
łowego bojowca P . P . S. F rakcji Rewolucyjnej.

Sieczko został zam ordowany, jak  się oka
zuje, przez grupę bracj Pawłowskich. Przy  
Sieczce w chwili strzelaniny był kom endant 
Strzelca na P radze Zabłocki i  członek Strzel
ca S k u ls k i.  O Sieczce mówią, że popełnił ja 
kieś m orderstwo w Ameryce, później działał 
w P. p. S., po rozłam ie zaś pozostał poza 
ipartją. Zarówno Sieczko jak  i bracia Pawłow
scy należeli do  bojówki B. B. S. i zajmowali 
się rozsądzaniem  różnych spraw t. zw. dintojrą. 
Członek B. B. S. jeden z przywódców bojówki 
Siemiątkowski-Tasiem lka twierdzi, że Sieczko

został zabity wskutek porachunków osobistych.
Inaczej spraw a w ygląda w oświetleniu naczel- 
nuta wydziału bezpieczeństw a Lisowskiego, 
który zeznał, że Sieczko mial jakiś zatarg z Łu
kaszewskim, przywódcą komitetu B. B. S. Te
go dnia, kiedy zginął Sieczko, była wydana 
dintojra na Łukaszewskiego, a wyrok śmierci 
polecono wykonać Sieczce. Sieczko był swego  
czasu podejrzewany o udział w napadzie i po
biciu red. Nowaczyńsidego. P. Nowaczyński 
jednakże podczas śledztwa Sieczki nie poznał.

Na lawie oskarżonych zasiadają dwaj b ra
cia Pawłowscy, k tórych broni trzech adw oka
tów. Sprawa wywołała bardzo dużo zaintere«CK 
wanie,

j *--------------------

Wielki sukces Paderewskiego w N Jorku.
Nowy Jork. 3 listop. (PAT.) Pierwszy kon

cert Paderewskiego w  Nowym Jorku był nieby
wałym jego triumfem artystycznym. Na długo 
przed koncertem wszystkie bilety były wyprze
dane. Artyście zgotowano entuzjastyczną owa
cję. ' Paderewski grat przez trzy godziny. Pro
gram koncertu był tak obszerny, że zmógłby 
nawet młodego artystę. Prasa zamieszcza re.

cencje, w  których wyraża hola dla Paderew. 
skiego iako artysty i człowieka. Nie ulega wąt
pliwości, że wielkie tournee Paderewskiego pc 
Stanach Zjednoczonych, w czasie którego arty
sta da sześćdziesiąt kilka koncertów, będzie 
jednym triumfalnym pochodem sztuki pol
skiej.

■ u -

Got i Herve przeciw „korytarzowi".

PABST WRÓCI DO AUSTRJ1 P o  
WYBORACH.

Wiedeń. 3 listop. (PAT.) P rasa  donosi 
z W enecji: M ajor P ab st oświadczy! dzienni
karzom , żc nic wróci zaraz do A nstrji, lecz do
p iera po wyborach, ponieważ nie chce mięszać 
sifi do walki wyborczej. ,

Paryż, 3. 11. (PAT). W  dzienniku „La Repu 
blique", organie lewego sk rzyd ła  stronnictw a 
radykalnego, deputow any, Piotr Cot, stw ier
dziwszy, że kam panja na rzecz rewizji tr a k ta 
tów pokojowych prowadzi się zarówno w obo
zie zwycięsców. jak  i zwyciężonych 'zw raca 
uw agę n a  niewłaściwe zachowanie się pewnej 
części społeczeństwa, k tó re  odrzuca stanow czo 
wszelką dyskusję w tej spraw ie. W edług niego, 
skoro raz już postaw iono spraw ę rewizji tr a k 
tatów , należy ją  % najw iększą pow agą roz
ważyć i usiłow ać w ydać o niej sąd  bezstronny. 
F rancja je s t wielkim krajem , k tórego  rola po
lega na wprow adzeniu m ądrości i rozum u do 
spraw  europejskich. Niechże więc, w ierna 
swej roli, zajmie się różnemi poszczególnemi, 
drażniącemu punktam i w T rak tac ie  W ersalskim  
i inych tra k ta ta ch . Jed n ą  z takich  drażniących 
spraw  jest- zagadnienie „Korytarza'* polskiego. 
Należy poszukać sposób załatw ienia tego kon
fliktu, zadaw alający  obio strony . Zdaniem de
putow anego, P io tra  Cot, cała spraw a „K ory ta
rza" sprow adza się do zagadnień n a tu ry  poli
tycznej i adm inistracyjnej. Z punktu widzenia 
ekonom icznego n ie trudno- je s t dostarczyć 
Niemcom w szystkich możliwych ułatw ień i swo 
bód. Można naw et przewidzieć ustalenie możli
wych u łatw ień i swobód. Można naw et przewi
dzieć usta len ie wolnych stref, pozwalających 
na swobodny ruch osobowy i tow arow y pomię
dzy Prusam i W sehodniem i a resztą  Niemiec. 
Z P unk tu  w idzenia adm inistracyjnego łatw o 
będzie stw orzyć nadzw yczaj g ię tk i regime (?). 
Można by było przewidzieć rodzaj mieszanej 
administracji (!) k tó raby  ochraniała w szystkie 
- tykające się praw a i interesy. -

Paryż, 3. 11. (PAT). W dzienniku „La Vic- 
foire" Gustaw Hervć w dalszym ciągu broni 
swego planu rew izji T ra k ta tu  W arsalskiego, za 
cenę k tó rej nastąp i, w edług niego — ostateczne 
porozumienie m iędzy F rancją  a Niemcami. 
W sobotnim  num erze swego pisma przyznaje, 
że przy opracow yw aniu program u m aksym al
nych ustępstw , k tó re  należy poczynić na rzecz 
Niemiec pogodzenia ich z F rancją, kosztowało 
go najwięcej pisanie punktu, tyczącego się „Ko 
-ytarza*' polskiego. Nic ulega wątpliwości, że 
gdyby P rusacy  byli aniołam i, to pogodziliby się 
z małemi niewygodam i raaterjalnem i, w ynikłe- 
mi dla nich z istn ienia „K ory tarza" polskiego, 
przez k tó ry  dążą bezustannie pociągi z Berlina
do K rólew ca i z powrotem. N ie s te ty   oświad
oza G ustaw  H erve —  Prusacy i Niemcy są 
zwykłymi ludźmi. Można przypuścić, że pogo
dzą się oni z utratą Poznańskiego i Górnego 
Śląska przyłączonych do Polski, jednakże trze 
ba niezwykłego zapasu złudzeń, aby wyobra
zić sobie, że Niemcy zgodzą się kiedykolwiek 
na ostateczne oddanie Polsce „Korytarza", któ

ry dzieli ich państwo na dwie części. Rozwście
czeni Niemcy rzucili się w objęcia Sowietów 
i czekają ty iko  odpowiedniej ctiwili. aby rzu
cić Rosję na Polskę, albo też napaść samych 
na naszych przyjaciół Polaków, k tórych  poło
żenie geograficzne je st w ysoce niebezpieczne, 
m ają bowiem z jednej strony  olbrzym a sowiec
kiego, a z drugiej olbrzym a niemieckiego. Szla 
chętny błąd (?) popełniony przez Wilsona. 
L loyd Gcorge‘a i Clemenceau będzie miał pe
wnego pięknego poranku jako rezu lta t nieza
wodny dokonanie- nowego rozćw iartow ania (!) 
Polski, a k to  wie. może i nowy krw aw y kon
flikt gjjlno-curoprjski. Jestem gorącym (?) przy 
jacieiem Polski. Mam wrażenie, że sumienie 
moje nie zdradza obecnie Polski, że owszem 
w yśw iadcza je j przysługę, głosząc, żc trzeba 
aby F ran cja  interwenjow ała . (!) przyjacielsko 
w W arszawie w spraw ie „K ory ta rza" polskie
go. Krok ten uzależnia Hcrve od znanych już 
jego w arunków , m ianowicie: przyłączenia pod 
wpływem Niemiec Litwy do Polski, ostateczne
go zrzeczenia się niemieckich pretensyj do Po
znańskiego i Górnego Śląska oraz danie Polscr 
gwarancyj wojskowych ta  strony Francji i Nie
miec na wypadek ataku Sowietów,

Sąd okręgowy w Krakowie.
W ydział IV. karny.
Dnia 31 października 1930 r.
Sygn. IV. Pr. Si/30.

S ąd okręgowy, "Wydział I \ . karny, na po
siedzeniu niejawne-m w dniu 31 październiki 
1930 r., po w ysłuchaniu zdania Prokuratora 
Sądu okręgow ego w Krakowie, w ydal n as tę 
pująco

postanow ienie:
Zatwierdza się  po myśli par. 489 autr. pr. 

k; zarządzoną i w ykonaną przez S>aroetw: 
Grodzkie w K rakow ie w dniu 27 października 
1930 r. do L. III. 311/30 konfiskatę czasopisma 
..Głos N arodu" Nr. 288 z d a ty  28 października 
1930 r., z powodu treści artykułu  zamieszczo
nego na stronie 1-szej ped napisem  „Lista, ka.n- 

Jdydacka. Centrolewu w okr. 42 uniew ażniona'1 
a  to  od słów ..Z prawdziwcmty d o . słów „nie 
kw api1’,' albowiem treść tegoż artykułu  zawiera 
znamiona w ystępku z par. 488. 498 u. k. i a.rt, 
V. ustaw y z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. u. p.

Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi
skow anej treści powyższego artykułu

Zakaz ten ma być ogłoszony w  Dzienniku 
urzędowym, oraz w  przepisanej formie w na j
bliższymi num erze czasopisma „Glos Narodu".

Cały nak ład  skonfiskow anego .pisma ma być 
zniszczony.

Sędzia, okręgowy, 
/odpis nieczytelny.
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Demagogia odezwy wyborczej 8. B.

Pojaw iła sic  odezwa wyborcza B. B., 
podpisana kilkudziesięciom a- nazw iskam i, 
praw ie zupełn ie nieznanem i; są to pre
zesi lub sekretarze różnych związków sa
nacyjnych, o których istn ieniu  dow iaduje
my sio dopiero z odezwy... O charakterze  
odezwy świadczą tak ie jej ustępy:

' „Odrobić musimy straszliw e błędy Sej
mów. Pierw szy Sojin obdarzył nas Konsty- 
Łucją ztą. Trzeci Sejm, obowiązku, jaki na 
nim ciążył, nie chciał spełnić i Konstytucji 
nie naprawił".
Chyba wszyscy pam iętają jeszcze, jak 
było z tą zmianą konstytucji w ostat-, 

nim sejm ie. N ie doszła do skutku z po
wodu,. że rząd n ie chciał się  nią zająć! 
Z łona sejm u w yszło k ilka projektów  
zmiany; rząd pozostał niem y!

Echa jednego artykułu.

CO w ystąpieniu ks. dr. Mirka w spraw ie  
m ieszanych list wyborczych BB. p isze ks. 
prał. Prądzyński w „K urierze Poznań
skim":

„A rtyku ł ks. di. Mirka „O zasady k a to 
lickie" ta rgną ł brutalnie duszą, społeczeń
stw a naszego. Kolii wrażenie, jak  gdyby 
nagle odsłoniła się przepaść, nad k tó rą  
stanęła dusza Polski. A utor postanow ił 
w ykazać, że księża katoliccy, powołani 
strażnicy zasad m oralnych, czynią, idąc ra 
zem politycznie z żydam i, apostatam i, m a
sonami, rzecz dobrą, bo pożyteczną. Nie 
w ykazał jednak owych chociażby m aterial
nych  sukcesów, okupionych ofiarami mo- 
ralnem i".

Sanacyjny bojownarz przyznaje się 
do pobicia p. Strońskiego.

P. Kownacki daje w „G azecie Warsz." 
szczegóły z napadu bojówkarzy BB. na 
posła Strońskiego... M ianowicie główmy 
sprawca uapadu, n iejak i R utkow ski, zgło
sił $io. w sekretarjacie Stronn. Narodowe- 
gp i przedstaw ił całą spraw ę; zeznania te 
powtórzył następnie u rejenta, p. Korsaka. 
W idać z nich, że BB. w yrajał p. Rutkow
sk iego  naprzód do dow odzenia bojówką  
sanacyjną na w iecu „jedynki", a następ
n ie  do pobicia p. Strońskiego. Um owę  
7. Rutkowskim  zawarli dwaj panow ie z B. 
B,: D iszlajtis i Siem aszko. Obiecali dobrą 
zapłato,

' „w ym agając od R utkow skiego, by tak ska
leczył prof. Strońskiego, ażeby nie mógł 
wstać. Siem aszko daw ał R utkow skiem u że
lazną rękawicę, m ówiąc: idź i bij tak, żeby 
trafić między oczy". Zastrzegali się, by 
w- żadnym w ypadku nie przyznaw ał się, iż 

.działa z ram ienia „B ezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządom".

Fo nieudanym  zamachu i uwolnieniu 
R utkow skiego z kom isariatu , całe tow arzy
stw o z Diszdajtfeem i Siem aszką n a  czele 
zapijało imprezę w jednej z restau racy jek  
przy ul. Dom inikańskiej. N astępnie udał się 
R utkow ski wT.az z towarzyszam i do lokalu 
B ezpartyjnego Bloku (Dom inikańska 13), 
gdzie zksolei zaangażow ano go do wzięcia 
udziału w wyprawie na Ognisko A kade
mickie".
Kończąc te rew elacje dodaje p. Kow

nacki:
„Spraw a ta  m e wym aga kom entarzy. 

O zeznaniach’ Rutkow skiego został powia
dom iony urząd prokuratorsk i i wojewódz
two. Ciekawi jesteśm y, jak władze na ten 
ostatni objaw bandytyzmu wileńskich sana- 
torów zareagują?

Kodeks karny przewiduje całkiem w y
raźnie sku tk i prawny niety łko dla takich 
Rutkow skich, lecz również d la  tych. co ich 
do bandyckich wyczynów podżegają i uzbra
jają"-

Polski pomocnik p. Hervego.
Ostatnia mowa M ussoliniego budzi po

ważne refleksje  w  św ięcie. Także i w  P o l
sce, w której interesy godzi hasło „rewizji 
traktatów pokojowych". Od tych poważ
nych refleksyj w  prasie polskiej odbija 
osław iony publicysta „Słowa" w ileńsk iego, 
p. Mackiewicz. P isze on, że dotąd Polska  
złą prowadziła politykę zagraniczną, albo
wiem dopuściła do tego, że

„rewizja trak ta tu  (wersalskiego) i rewizja 
granic polskich s ta ły  sio jixlu0.ZJia.c3ne. Wo
bec tego —  p ro je k tu je  p. Mackiewicz —  
należy doprowadzić do lego, aby  nie po
stawić Polski w pozycji jedynego obrońcy 
T ra k ta tu  W ersalskiego, Głęboko jestem 
przekonany, oświadcza w końcu i>. M„ że 
zmniejszenie natężenia obrony Traktatu 
Wersalskiego w Polsce zwiększy natężenie 
tej obrony we Francji. Inaczej być nic 
może".
P. M ackiewiczowi obcym jest najw ido

czniej obecny slan rzeczy. Radzi przestać 
w Polsce obrony traktatu w ersalskiego.

Mowa programowa wodza faszyzmu.
• (O ryginalna korespondencja „Głosu Narodu").

.Mowa II Duce, którą wypowiedział w ósma 
rocznicę m arszu n a  Rzym, je st w edług zgodnej 
opinji p rasy  w łoskiej, jedną z najw ażniejszych 
deklaracy j Faszyzm u; je st zarazem mową pro
gram ow ą, gdyż w yraźnie określa kierunek, 
w którym  pójdzie tak  w ew nętrzna, jak  i zc 
w nętrzna polityka lta lji.

Program  faszyzm u na rok IX. (we W łoszech 
oprócz la t kalendarzow ych są la ta  „rewolucji 
faszystow skiej" liczone od 18 października 
1922 r.) można streścić w trzech punktach.

1) Zaostrzenie kursu  polityki względem opo
zycji.

2) Popieranie dążeń uniw ersalnych faszyzmu
3) Rewizja trak ta tó w  pokojowych.
O ile chodzi o politykę wew nętrzną, to 

Mussolini w yraźnie 'podkreśla, żc „opozycja 
jeszcze nie um arła i istnieje wciąż".

„Rok dziew iąty niosio ze sobą jeszcze bar
dziej dram atyczne rozstrzygnięcia: Albo ;my 
albo oni! Albo nasze idee — albo ich! Albo n a 
sze państw o —  albo ich!"

Zaznacza również dążność do zapewnienia 
faszyzm owi wyłącznej i bezwzględnej supre- 
m ancji w państw ie:

„C ala władza dla Faszyzm u i ty lko dla F a
szyzm u!" *

W  razie jakiegokolw iek oporu zapowiada re 
presje, jaknajbardziej stanow cze:

„Rew olucja, k tó ra  oszczędzała swoich prze
ciwników w 1922, posyła ich dzisiaj, będzie po
sy ła ła  ich ju tro  z całym spokojem , pod nnir. 
J e s t dzisiaj silniejszą niż kiedykolw iek, .leżeli 
nasi przeciwnicy tw ierdzą, że niema rewolucji, 
jeżeli nie funkcjonują plutony egzekucyjne mo
gą tego dośw iadczyć".

O ile chodzi o stosunek faszyzmu do ruchów 
i prądów o podobnym charak terze poza R alją, 
to Mussolini stw ierdza, „iż w yrażenie, że fa
szyzm, nie jest artykułem  eksportow ym , jest 
zbyt banalne, aby było j e g o  własnością".

,Dzisiaj tw ierdzą —  mówił Tl Duce —  że 
faszyzm  jako  idea, dok tryna i sposób p r z e p r o 
wadzenia — je s t uniw ersalnym . Rozwiązuje on 
ła tw o potró jny problem państw a, a  mianowicie 
stosunek  państw a do jednostk i, stosunek po
szczególnych grup do siebie, i wreszcie stosu
nek ugrupow ań do ugrupow ań zorganizowa
nych",

. -Mówiąc o kw cstjach .międzynarodowych 
Mussolini w yraźnie podkreśla dążność do rewi
zji trak ta tów :

„N asza obecna po lityka rew izji t r a k ta 
tów    k tó ra  nie datu je  się od wczoraj, ale

k tó rą  prowadzim y od lipe.a 1928 —  ma na ce
lu unknięc.ic wojny i zaoszczędzenie w ten spo
sób olbrzym ich w ydatków . Rew izja trak ta tów  
pokojow ych nie ma na celu interesów  w yłącz
nie w łoskich, alo obejmuje ona interesy E uro
py  i św iata. Pretensje do nienaruszalności trak 
tatów są absurdalne. K to gw ałci F ak t Ligi N a
rodów? Ten, kto w Genewie stworzył i chce 
w dalszym ciągu utrzym ywać istnienie dwóch 
kategoryj państw: uzbrojonych i nieuzbrojo
nych. Czy istnieje równość, zarówno o ile cho
dzi o sprawiedliwość, jak  też o ile chodzi o 
moralność, między uzbrojonym  a bezbronnym ? 
Jakżeż m ożna przypuszczać, że ta komedja 
będzie trwałą bez końca, skoro sami jej zwo
lennicy zaczyniają odczuwać zmęczenie?"

Mowa w Palazzo Yenozia — jak  wogóle 
w szystkie mowy Mussoliniego — odznacza się 
jasnością treści, do tego stopnia, że wszelki* 
naciągania poszczególnych jej zwrotów do ce
lów własnej polityki lub przeprow adzenia wla- 

- j snych tez program ow ych —  są wykluczone. 
K om entując ją, nic mamy bynajm niej zamiii 

ru  m ieszania się w spraw y w ew nętrzne lta lji. 
d latego też pomijamy ustępy, poświęcone w al
ce z opozycją an ty faszystow ską we Włoszech 
i zwrócimy ty lko uwagę, na zagadnienia 
ekspansji faszyzmu i kierunek zagranicznej po
lityki Wioch.

Prasa faszystow ska śledziła z ogromnem za
jęciem przebieg wyborów niemieckich; zwycię 
stwo H itlera pow itano jako  zw ycięstw o i ćl oj i 
faszystow skiej na gruncie niemieckim. Zazna
czyć p rzy to n  musimy, że dzienniki -włoskie 
przepow iadały sukces Hitlera, kom entując jego 
przem ówienia programowe w duchu przychyl
nym. Nic należy też zapominać, żc sam H itler 
w swym program ie polityki zewnętrznej, w ska
zywał na konieczność przymierza wlosko-

nicniieckiego, pośw ięcając na razie naw “i  Pę- 
ludniow y Tyrol, (w skutek czego narazi! się 
na szereg ironicznych docinków socjalistów  
podczas drugiego posiedzenia Reichstagu).

Ale, jeżeli faszyzm niem iecki hitlerowców 
ma rozw iązyw ać „najw ażniejsze zagadnienia 

poństwa — to można wątpić, czy będzie on po
pularny naw et —  w państw ie niemieckiem.

O ile chodzi o „bezbronne narody" — to 
Niemcy, o k tórych  mowa, dzięki sw ojej Reichs 
worze, dzięki ogromnem u budżetowi w ojskowe
mu, dzięki SHahlhelmowcom. dzięki św ietnie 
zorganizowanej Schupo — a przcdcwszyslkicm 
dzięki olbrzymiemu przemysłowi chem iczne
mu — są państwom o wiele lepiej, uzhrojounfr, 
aniżeli ich sąsiedzi. Na ten tem at mówi się. du
żo i w Paryżu — i naw et w Genewie.

Co do rewizji trak ta tó w  —  to trzeba, ko
m entując przemówienie Mussoliniego, zazna
czyć z całym naciskiem, że mówi się tu  o tak - 
ta tach  pokojowych wogóle, a nie o specjalnie 
włoskich pretensjach w spraw ach kolonialnych 
lub granic z Jugoslaw ją. Zwracamy na to uw a
gę. żc ..nic chodzi o interesy w yłącznie włoskie, 
ale o europejskie, o św iatow e". Radosnern 
echem tego oświadczenia, są glosy z Berlina i 

.Budapesztu —  pełne entuzjazm u —  które 
skwapliw ie notuje prasa faszystow ska.

Rzym, październik 1390 r Ir. B.

Kuch wyborczy.
W  K r a k o w ie  g ło s u j e m y  n a  N r .  19! £ *  W W f l r S A W J f c

Ruch wyborczy w K rakow ie ożywił sio 
znacznie W  ostatnim czasie Katolicki Blok  
Ludowy urządził szereg  niniejszych i w ięk 
szych zebrań, rów nież bieżący tyclzioń b ę
dzie w ypełniony zebraniam i dia różnych 
grup wyborców. Jutro n o  wtorek odbędzie  
sic  o godz. 7 wieczorom  przy ul. P otock ie
go 11 zgrom adzenie kobiet, we środę zaś 
zebranie robotników chrześcijańskich. Za
proszenia otrzymać można w Kom itecie 
W yborczym przy ul. Potockiego 11.

Na obu zebraniach przem awiać będą  
kandydaci Katol. Bloku Ludowego: red. 
Matyasik, p. Dynow ska i prof. K onopczyń
ski.

Zw olenników  K. P>. L. prosim y o* zao
patrywanie się  w num er listy I!), któro

dziad z)., 86 (Kowel), *13 (.Biała— W adowice), 19 
(K;tdo-m). Raz.c-iu w 30 okręgach.

Natomiast unieważniono listy Centrolewu 
w następujących okręgach: fi (Grodno), 35 (Ko
nin), 1(> (Kalisz), 21 (laików). 2(1 (Lublm ) 42 
(K raków  powiaty 44 (Nowy Sącz), -17 (Rze
szów), 53 (Stanisławów), 51 '('Tarnopol), 64 
rśw ięciany), o t (Nowogródek), 55) (Brześć nad 
Bugiem), 3 (Siedlce). Razem 14 okręgów.

Interesującą rzeczą by toby /.badać, ile man
datów  tracą w tych. okręgach stronnictw a O n -  
Irolcwu. W  okręgu np. kouiii-ki.ni z fi m anda
tów stronnictwa, to w r. 1928 zdobyły 4 marnia
ły; w Kaliszu wszystkie 7: w Łukow ie 3 na 6; 
w Krakowie — powiecie 5 na 8; w  Rzeszowie 
6 na 7.

Listy Katol. Bloku Ludowego Nr. 19 (Ob.

albowiem  wówczas dopiero zacznie go bro
nić Francja!... D zieciństw o! Jeżeli dzisiaj 
już, m imo naszego stanow iska, znajdują 
się  w e Francji p o lity cy , ja k  Hervo, którzy  
zalecają rew izję polskich granic, to eóżby 
Było dopiero wtedy, gdyby Polska n ie  
protestow ała przeciw  tym projektom ?  
Francuzi pow iedziclihy sobie: skoro P o
lakom  tak m ało zależy na tym traktacie, 
to po co my go mamy bronić?

W  ten sposób p. M ackiewicz działa na 
korzyść tezy p. Horvogo.

Następstwa unieważnienia list 
wyborczych.

Na tle uniew ażnień list i innych iueto-,1 
wyborczych sanacji p isze organ N. P. R. 
„Kurjer Śląski":

„O statnie wybory w ykazały nam, że 
około 20 proc, posłów z BB. pki&to-w atn 
m andaty  przez dw a lufa niesłusznie i nie
prawnie. 7j przebiegu procesu przed Sądem 
Najwyższym przekonaliśm y się, żc w widu 
w ypadkach decyzjo okręgowych komisy) 
wyborczych były  niesłuszne. Mimo to, po
słowie pochodzący z nieprawnych wyborów 
piastowali m andaty  przez dw a lata, bo do
piero po dwóch la tach Sąd Najwyższy za
czął rozpatryw ać pro testy  wyborcze. Przy 
obecnych warunka-ch trzeba się liczyć 
z tom, żc załatwienie protestów będzie 
trwało znacznie dłużej. W ten sposób po. 
słowie nieprawnie zasiadający w Sejmie, 
mogą dwa lata, nawet wiecej spełniać fun
kcję poselską i uchwalać najważniejsze 
ustawy, nawet konstytucję, wbrew woli 
wyborców i interesom kraju".

nabyw ać można w K om ilccio  W yborczym . ! D. i stronnictw zbliżonych do Cli. D.i rafwior-
W  tych dniach ukaże się  odezw a stron. |(lwu>o w natępującycli okręgach. 1 (Warszawa 

Chrzęść. Dem okracji, Stronn. N arodowego  
i Narodowej Organizacji Kobiet, wzyw ają
ca do poparcia listy Nr 19.

Na. liśc ie  Nr 19 kandydują do Sejm u :{ (Częstochowa), 39 (Ra.łom). 21 (Bo 
red. Jan Matyasik, prof. Stefan tturzycki. Rllża), 24 (Łuków), 32 (Bydgoszcz), f r  
Jan Puchatka, Marja Dynowska, Kazim ierz 
Pac uh, rzem ieślnik.

W yborcy! Katolicy! Agitujcie w szędzie  
i siało za listą Nr 19. .fest to jedyna lista, 
na którą wyborca, pragnący Polski kato
lickiej, praworządnej i dem okratycznej, 
glosow ać pow inien!

W okręgu Nr. 42
lisią, na którą katolicy i narodowcy glo
sow ać będą, jest Lista Narodowa ’ Nr 4 
z dyr. Lochom (Str. Nur.) i p. Gruszczyń
skim  (Oh. D .) na czele.

UNIEWAŻNIONE l ZATW IERDZONE LISTY 
KANDYDACKIE.

Oczywiście wszystkie listy B. B. zostały za
twierdzone; ża/lr.ej ,,»e względów formuJnych"
*nio unieważniono.

Taks,'imo zatwierdzono wszyci kio l i s ty  „Frak 
cji Rewolucyjnej’1.

L isty  Centrolewu (Nr. 7) zatwierdzono w .11:1 
stępujących okręgach: I (Warszawa miasto), 2 
W arszawa powiat), 4 (Ostrów Mazowiecki).
(Ciechanów) 10 (W łocławek), 12 (Błonic), 13 
Lóriź miasto), 1 1 (Lódż powiaty 17 (Często

chowa), 34 Poznań miasto), 35 (Poznań po- 
wia), 3fi (Szamotuły), 41 (Kraków miasto), tli 
(.la.-Io), 63 (Wilno), 18 (Piotrków), 22 (Sando
mierz). 2S (Krasnystaw, tu jednak jako hstę lo
kalną Nr. 22). 48 (Przemyśl). 15 (Bida piaha- 
ska) 511 ii .w ów miasto), 19 (Sambor), 45 (Tur-

mia,sio). 2 (W arszaw a powiat). 5 (Białystok), 
fi (Grodno), jo  (W łocławek). 11 (Łowicz), 12 
(Błonie). 13 Lódż miasto), 1 1 (Łódź powiat), 17

zin) 23 
1 'Ostrów

W ielkopolski, gdzie zmieniono pierwotną, decy
zję lmieważnia.ju*ą całą listę i .-kreślono ty lko  
nazwisko kandydata  czołowego W ojciecha Kor 
fant ego), 3S .K rólew ska Huta). 39 (Katowice), 
10 (Cieszyn). 11 (K raków  miasto), tfi (Jasio), 
00 (Piń-k) i 62 (Lula). Razem 23 ( kręgi.

Unieważnieni,*? zostały Nr. 19 w okrę
gach: 31 (Poznań miasto). 35 (Poznań okolica), 
36 (Szam otuły), 43 (W adowice), 15 (Tarnów), 
31 (Toruń) i 30 (Grudziądz). Razem w 7 okrę
gach. Sta.n len może jeszcze ulec zmianie: 
w szeregu bowiem okręgów podjęto -Jaran ia o 
uważnionie ty rh  list. %

„REZYGNACJA* B. POS. PRAGERA 
Z KANDYDATURY.

P. pos. Pragi-r (P. P. S.) nadesłał z Brześcia, 
do okręg, komisji wyborczej rezygnację z kan
dydatu ry  w okręgu W arszawa — powiat*. De
klaracja. ta,, początkowo złożoną w odpisie nu 
rcc.e głównego k< misurzu. wybór* zego. została, 
w czorajszej k m isji, na je j żądanie, oka,za,na 
w oryginale. Po dłuższej dysku-,ji. komisja 
wszystkiemu glosami przeciw jednemu, akreśjiła 
kandydaturę b. pos. dra Pragera.

ARESZTOW ANIE NA ŚLĄSKU.

W uroczystość W szystkich Świętych został 
w Katowicach aresztow any p. SzuUk. prozę* 
Cli. Z. Z. na blasku, b. poseł na sejm śląskib. po
z ramienia. ( ’h. D., a obecnie kandydat: ,.Rafnl. 
Bloku Ludowego".

Z Warszawy przez Moskwę na Sachalin
MISJONARZE W DRODZE NA SWOJĄ PLACÓWKI'.

Poniżej zamieszczamy jiofMątek k o r e s 
pondencji 0 . Piotra W ilk-W itosławski.cgo k,!*’> 
ry  wraz z O. Gerardem Piotrowskim , b. Ad
m inistratorem  Apostolskim Syberji i kilko
ma innymi misjonarzami w yruszył w pierw
szych dniach września na misje na Sachalin. 
Wśród licznych katolików  na Sachalinic, 
znajduje się również puruset Polaków, g ru 
pujących się w Tojohara, Sin,pa, Komuna i 
Maoka. Od r. 1912 dojeżdżał do nich nie
miecki misjonarz O. Agnellus Kowar/., F ran 
ciszkanin 7. północnej Japon ji i odpraw iał 
tam nabożeństw a w języku polskim. Obec
nie zostali zaproszeni przez władze kościel
ne 0 0 .  F ranciszkanie (Bernardyni) z Mało
polski, aby wzięli tó te ry to rjum  w swe ręce.

CL W ito tlaw ski kreśli barwnie opis swej dl 
gie.j podróży na Daleki Wschód. (Red.).
I. W czesnym rankiem  fi września hr. u 

dw orcu głównym w W arszawie, do pociąg 
W arszawa -Sitolpce, wsiadło trzech misjonarz 
z Zakonu 0 0 -  Franciszkanów (w Polsce; Boi 
nardynami zwanych), którzy słabo siły swoj 
poświęcić postanowili pracy m isyjnej na Da 
lekim W schodzie: na Sachalinio Japońskim
Byli to : znany szeroko j dobrze ogółowi pcJ 
skieniu zwłaszcza, ze swoich m isyjnych odory 
tów: O. Gerard Piotrowski, O. Paulin Wilczyn 
ski i wreszcie piszący te stówa. C zw arty, nale 
żący do naszej grupy; B rat Zacharjasz Bana 
wyjechał przed nam i tydzień wcześniej wra; 
z 0 . Kapistrancm K w iotkiem , należącym dc
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Śląskiej Prowincji Zakonnej i  przyłączył się 
do nas w  Charbinie.

Niabo wypogodzone, jasne, lazurowe, n a j
m niejszą naw et nie zaciem nuione chm urką, u li
ce skąpane w  świetle słonecznych promieni, 
w y tw arzały  miły, jak b y  św iąteczny nastró j, 
k tó ry  d la od jeżdżą jącyh  zdaw ał się być dobrą 
w różbą, zapow iedzią pom yślnej przyszłości.

P ociąg  m knął chyżo, coraz to  now e przed n a  
szemi oczym a odsłaniając horyzonty, coraz 
m niej zam ieszkałe pokazując okolice i coraz 
rzadsze, coraz uboższe domki.

A  jakkolw iek  nie widzieliśmy żadnycH fa
brycznych kominów, ni m iast w ielkich, rozgw ar 
nych, k tó reb y  m ówiły o wielkich dosta tkach , 

! bogactw ie, ty lko  lasy  i lasy , daleko w ybie
gające  w przestrzeń nieobjętą okiem, to  znów 
pas tw iska i ówdzie gęsto  pocięte kaw ałeczki 
upraw nych pól, to  jednak  nam , patrzącym  na 

feto w szystko z okien w agonu, ta k ie  i miłe i 
drogie się w ydaw ało. —  Boć to przecież pol
sk ie , ho nasze!

I Stołpce! O statn ia graniczna stacja  kolejow a 
polska.

Z dum ą i rozrzewnieniem głębokiem  spo
glądaliśm y n a  now o-zbudow any, w spaniały 

(gm ach s tac ji kolejowej. A jak  serdecznie p ie
śc iliśm y  oczym a godło ukochanej ojczyzny: 
orfa białego, i m undury polskich żołnierzy, 

; urzędników  i ten wielki szm at pozostawionej 
,ą a  sobą ziemi!?...
\  Może po raz osta tn i w tern życiu?

N a sam ą myśl serce kurczy się i ściska, 
i C hciałoby się rzucić n a  tą  ziemię ukochaną, by 
ją  objąć, ta k  droga ona, tak  miła, ta  polska 
czarna  ziemia! Bezwiednie niem al przypom inają 
się i cisną słow a:

ojczyzno moja, ty  jesteś jak  zdrowie!
’ Ile cię cenić trzeba, te n  ty lko  się dowie,

K to  cię u tracił"!
P ociąg  m knął, szybko, chyżo, coraz to da- 

^lej i dalej, uw ożąc nas w obce nieznane i wra- 
iże k ra je . I coraz więcej oddalaliśm y się od uko 
ichanej naszej M atki— Ojczyzny— Polskiej zie- 
m icy. Ale ta k  było trzeba, boć w szak najw ięk
s z y  i najpierw szy z m isjonarzy: Chrystus, po- 
iw iedział: „K to nie opuści dla mnie ojca i m at- 
-ki, nie je s t mnie godzien".

' ...Jesteśm y w Moskwie. Ponieważ pociąg 
*rasz zatrzym yw ał się na stacji parę godzin
i m ieliśm y przeto  sposobność pobieżnego bo
daj przyjrzenia się m iastu  ;— i naturaln ie , nie 
om ieszkaliśm y z niej skorzystać. P rzejechaliś
m y tedy  parę ulic, zwiedziliśmy wielkie i rze
czyw iście wspaniałe muzeum wznoszące się tuż 
obok Kremla, następnie cerkiew  św. Bazylego, 
rów nież n a  muzeum zamienioną. I to  wszystko!
,'Jed n ak  w ystarczyło  nam  to w zupełności, do 
(urobienia sobie sądu o rzeczyw istości w dzi
siejszej. bolszewickiej Bosji.

W rażenie odnosi się nadzw yczaj przykre i 
przygnębiające. W ystaw y sklepow e' jakkolw iek 
o tw arte  —  pomimo niedzieli —  św iecą zupełną, 
p rze rażającą  pustką , jakgdyby  jakim ś spowodo 
w aną rabunkiem . D rożyzna straszna: zapytaliś
m y stragan iarza  n a  u licy o cenę jabłek; cztery 
m iernej w ielkości ja b łk a  — 1 rubel — około 
5 złp. Chleba brak i nawet za bardzo wysoką 
sum ę pieniężną dostać go nie można., jedynie 
za kartkami. To też co kaw ałek, napo tykaliś
m y długie „ogonki". Z innych artykułów  

^spożywczych stosunkow o najłatw iej dostać je- 
-ezeze można jarzynę: kapustę, pomidory, ogór- 
|k i. Na ulicach panuje jakiś nieokreślony gorącz 
kowy pośpiech; n a  tw arzach w ybladłych, zbie- 
dzonych widoczna apa tja , nierzadko zwyro

dn ien ie .
Jeden  jeszcze specjalnie w oczy podpadają

cy  fak t: nie spotkaliśm y n a  u licy  człowieka, 
jo k tórym  w  Polsce zwykliśm y się w yrażać, że 
je s t ubrany  „bez zarzutu". W  Rosji „inteligen
c j i 1 nie m a, tam  w szyscy stanow ią p ro lc tarja t
ii po ..p ro letarjacku" ubierać się m uszą. Nie zau  
zważyliśmy te ż  dalej, by żołnierz oddaw ał ho
n o ry  oficerowi. Z resztą oficera od z w y k łe g o  sze 
T egow c-a trudno  odróżnić. M undury żo łn ierze  
m-oszą koloru ziem istego, dla oka p rzedstaw ia
ją  się bardzo nie sym patycznie, w p ro st zaś 
odrażająco  w yglądają d ługie, n ierzadko do sa
m ej ziemi sięgające płaszcze. W  jednem z w y
staw ow ych okien zauważyliśm y w strę tną  k ary 
k a tu rę  Ojca św., jak  również i m arszałka Pił 
su d s k ie g o  „na m arginiesie" je g o  ostatn iego wy 
iwiadu.
f  K ościoły katolickie oprócz polskiego i fran
cuskiego są pozamykane, tem u samemu rów- 

jnież losowi u legła większość cerkwi. Boga w y
rzucono zewsząd i zaciekłą Mu wypowiedziano 
w alkę. F ak t ten  jednak  —  sądzę, ty lko  przy
spieszyć może upadek  bolszewickiego molocha. 

"Albowiem ludzi tych nie spa ja  ze sobą nic i 
n ic ich duchowo nie wiąże, trzym a ich ty lko  

‘te rro r, cp jednak trw ałem  być nie może. My
śli bowiem z zew nątrz się nie skrępuje i presji 
n a  n ią  'bezwględnej i ustaw icznej wyw ierać 

n ie  podobna. Myśl, dla k tórej żadne nie istn ie
ją  więzy, jeżeli się je  jakim ś sposobem jej na
rzuci. zawsze pracow ać będzie nad w ydosta
niem z nich i w  tym  pędzie do pełnej swobody, 
do wolności, odpowiednią sobie drogę wynaj- 
fdzie.

O. Piotr Wilk-W itosławski# 0- F. M.
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w dniu 16 listopada
w okręgu 41 (miasto Kraków) na listę Nr. 19

42 (powiaty: Kraków, Chrzanów, Oświęcim, Olkusz 
i Miechów) na listę  Nr. 4 

46 (powiaty: Jasło, Mielec, Tarnobrzeg, Ropczyce, 
Strzyżów, Kolbuszowa) na listę Nr. 19

w dniu 23 listopada
w całem  województwie krakowskiem na wspólną listę do 
Senatu Nr. 4

Każdy wyborca oddaje tajnie jedną kartkę z cyfrą listy  
bez żadnych dopisków, podkreśleń, przecinków, kropek etc.

J t a  z i e m i a c h  .

Powiatowy pokaz P. R. we Włocławku.
We Włocławku odbył się Pow iatow y Pokaz 

dorobku konkursistów  przysposobienia rolni
czego młodzieży. W  P okazie w zięły udział K o
ła  Młodzieży W iejskiej „W ici" i w przeważa
jącej liczbie Kat. Stowarzyszona Młodzieży Pol
skiej z terenu pow iatu.

Okolicznościową akadem ję • otw arł prezes 
p. Malicki, poczem zdaw ali spraw ozdania: Ks. 
Stef. P ietruszka, dyrek to r W łocław skiego Zwią 
zku S. M. P. z działalności swojej organizacji 
w  akcji P. R. i p. K am iński przedstaw iciel „W i
ci", oraz przem aw iali: p. Inż. M ajewska, P rzed
staw icielka Zjednoczenia Mł. Pol. z Poznania, 
p. W yszomirski, delegat „W ici", oraz Ks. P ra 
ła t K uliński, Prezes R ady Związkowej S. M. P.

E ksponaty  były ładne i było ich dużo. W ięk 
szość eksponatów  dostarczyły  Stow. Mł. Pol. 
W ystaw a w ykazała, żo praca w  k ierunku P. R. 
na teren ie pow iatu W łocław skiego pięknie się 
rozwija. Z asługa to  organizatorów  konkursów  
n a  terenie pow iatu lustra to rów  fachowców, 
oraz sam ej m łodzieży, k tó ra  tę  pracę docenia. 
8 nagród  pow iatow ych zabrały Stow arzyszenia 
Młodzieży Polskiej, a  4 „W ici", ponadto 6 przo 
downików wzorowych z S. M. P., 3 z „W ici" 
otrzym ało zegarki, a  oprócz tego  S. M. P. wzię
ło 75 nagród zespołowych (po 3 n a  zespół), a 
24 „W ici".

Pokaz ten będzie niewątpliw ie zachętą do 
dalszej pracy  na tern polu i organizatorów  i sa 
mej młodzieży. (A. K.).

21 nagród honor. por. Żwirki
za zwycięstwo w konkursie awionetek.
W Insty tuc ie aerodynam icznym  w Warsza

wie odbyła się uroczystość rozdania nagród 
uczestnikom Iii-go  krajow ego konkursu  aw io
netek, urządzonego we wrześniu przez L. 0 . 
P. P.

N ajw iększą ich ilość, bo 21 nagród  honoro
wych zdobył „as" polskiego lotnictw a, por. 
Franciszek Żwirko, a  następnie por. Skrzypiń- 
ski, inż. Grzeszczyk i p- Sołtykowski, miody 
pilot, wyszkolony niedawno w Aeroklubie aka
demickim krakowskim, oraz kpt. Gedgowdt.

Zw ycięstw a te  osiągnięto na aw ionetkach 
RWO 4 i RW O 2 konstrukcji inż. Rogalskiego, 
W igury i Drzewieckiego, oraz na aw ionetce 7 D 
2 konstrukcji inż. Drzewieckiego.

Zbrodnia ukraińskich sabotażysfów.
W  Sokalu nieznani spraw cy zniszczyli pa

miątkową tablicę, pomieszczoną na krzyżu ku 
czci Poległych w walkach od roku 1918— 1920.
W  szczególności spraw cy uszkodzili tablicę od
ryw ając jej dolną część, na k tó rej mieścił się 
Orzeł polski i napis „Cześć P oległym ". Zbrodni 
czego czynu dokonali sabotażyści.
Strzelając do dzika - 1 zabił szwagra.

Podczas polow ania w  gminie Eyszyszki na 
W ileńszczyźnie zdarzył się onegdaj tragiczny 
w ypadek. N iejaki J. Misior strzela jąc do dzi
ka, wymierzył broń tak nieszczęśliwie, że poło
żył trupem własnego szwagra, J. Łukasiewicza. 
P rzerażony wypadkiem  Misior począł uciekać, 
a  w tedy rozjuszony dzik dopadł go i poszarpał 
mu kłami plecy. Nieszczęśliwego łowcę prze
wieziono w beznadziejnym  stan ie do szpitala.

SUKCES NARODOWCÓW W SOKOŁOWIE.
' W Sokołowie odbyły się w ybory do rady 

miejskiej, w w yniku k tó rych  Poale-S jon —  Le
wica otrzym ała 2 m andaty , Poale-Sjon — P ra 
w ica 2 m andaty. Bund 1 m andat, Stronnictwo 
Narodowe 7 mandatów, Ortodoksi 1, komuniści 
1, m izrachi 3, BBWR. 3, PPS. 1, F rakcja  Rewo
lucy jna 1. 1 ■

ZNÓW SAMOBÓJSTWO UCZENICY.
W Nadwornej odebrała sobie życie w ystrza

łom z rewolweru 16-Ietnia gimnazjalistka, H. 
Teitelówna po sprzeczce z matką. Desperaokie- 
ko czynu dokonała podczas chwilowej nieobec
ności domowników. Rewolwer był w łasnością 
jej ojca, rezerwowego oficera. D enatka nie po
zostaw iła żadnych listów . ~

Napad bojówki niemieckiej na p o l s k ą ' 
szkołą.

W tych  dniach’ w nocy  bojów ka niem iecka 
dokonała napadu w Mikołajkach w pow. Sztum
skim w Prusach W schodnich n a  szkołę polską 
i kilku  tam tejszych działaczy. W szkole i och
ronce napastnicy zniszczyli urządzenia szkolne, 
przybory naukowe i apteczkę. Po zdemolowa
niu szkoły bojów ka udała  się .przed m ieszkania 
gospodarzy polskich, k tórym  grożono pobiciem. 
A w antury trw ały do rana.. Mimo podniesionego 
alarmiu, żandarm zjawił się dopiero rano. lecz 
nikogo nie zaaresztow ał. J e s t to  trzeci napad 
na Polaków  w M ikołajkach w  ciągu ostatni, di 
dwóch m iesięcy. O statnie zajścia w ywołały 
wielkie wrażenie na ludności polskiej w Pm  
sacib W schodnich. Ludność ma zwrócić się do 
władz centralnych w Berlinie o ochronę życia 
i mienia. .

5 0 ' " ‘ wydaje rocznie świat 
' na zbrojenie.

W  „Roczniku W ojskow ym " Ligi Narodów 
zaw arte są ciekawe dane statystyczno. W yni
k a  z nich, że w szystkie państw a n a  kuli ziem
skiej w ydają rocznie na zbrojenia 49 mi!jardów 
329 młljonów 840 tysięcy złotych, z czego na 
sarną ty lko  Europę przypada 22 m iljardy 215 
mi! jon ów 480 tysięcy. Oprócz tego  na żołd i 
pensje d la  zawodowych w ojskow ych w ydają 
państw a 21 miljardów  640 m iljonćw 620 tysięcy 
złotych, św iat może w każdej chwili rzucić na 
żer armat 6.9 miljona żołnierzy, oraz 30 miljo- 
nów wyćwiczonych rezerw.

Wyróżnienie polskiego uczonego.
J a k  donoszą z W arszawy, profesor tam te j

szej W. S. H. i sek re tarz  gener. Pol. Tow. Geo
graficznego dr. Jerzy Loth został mianowany 
członkiem honorowym „Royal • Geographical 
Society" w  Londynie z racji uroczystego obeho 
du stulecia tegoż Tow arzystw a. Je s tto  jedyny  
uczony i podróżnik polski, którego spotkało  to 
wysokie wyróżnienie.

D0X leci do N. Jorku.
N ajw iększy bydroplan św iata ,.Dox’‘ ma 

w tych  dniach w ystartow ać do lo tu  Friedrichs- 
hafen— Nowy Jo rk . L o t ten odbędzie się e ta 
pami. będzie leciał nad H oiandją, An-
glją, F rancją, P ortugalją  na Azory i Bermudy. 
Na pokładzie pomieści się 12 osób załogi pod 
dowództwem kom endanta Christiansohna.

Kradzież w btbljotece Reichstagu.
Z bibijoteki Reichstagu skradziono w tych 

dniach Przechowywany w  stalow ej szafie, ory
ginał dokum entu konsty tucji niemieckiej z r. 
1849, k a ry k a tu ry  polityczne z r. 1848, o-az ilu
strow aną h isto rję obyczajności niemieckiej 
w  czasie w ojny światowej, piÓTa seksuologa nie 
mieckiego M agnusa Hirschfclda.

UJĘC3E PODPALACZY Z PRZED TRZECH 
LAT.

W  miejscowości Skoczów n a  Ś ląsku Ciesz, 
przytrzym ano niejakich: 39-letnią H. Bojaową. 
45-letniego S tefka  Józefa i  jego żonę Zuzannę 
pod zarzutem  .zbrodniczego podpalenia zabudo
w ań gospodarczych Kiulisza w D zięgidow ie 
w dniu 2 lis topada 1927 roku. Podpalaczy od
staw iono do  więzienia.

W  WIĘZIENIU WYLECZĄ SIĘ Z KOMUNIZMU
Sąd okr. w Lublinie .po czterodniowej io z - 

praw ie .wydał w dniu  1 b. m. w yrok skazujący 
członków P. P. S. lewicy za działalność komu
nistyczną. P o  S la t  ciężkiego więzienia dostali: 
Abram Szafirsztain, Judka Luksemburg i J. 
Dubczak, 6 la t Wł. W ojtowicz, po cztery, la ta: 
A. Słowikowski, Wł, Poliński. St. Zbiczak, T. 
Fal ar, Rachela Baumgarten, Berek Goldbaum i 
Moszek Hele, oraz k ilku  kom unistów  po dw a 
lata. Skazani przyjęli w yrok spokojnie.

JEDYNIE
w najszczęśliwszej kolekturze

BRACI SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6
możesz się łatwo  

wzbogacić.
SZANSE WYGRANIA  

w obecnej L oterji 
S Ą  K O L O S A L N E !

GŁÓWNA WYGRANA

23  PREMJE!
P o n a d to  w y g r a n e  p o : z ł .

400.000, 300.000, 200.000.
100.000, 75.000, 50.000 itd,

Co drugi los musi wygrać!
Ceny lo só w  n i e z m i e n i o n e !

1 Ćwiartka połów ka 1 cały  los
1 i i .  10. z ł. 20, , | z ł. 40.

Clainieiilel-net klatyjni 10 i 20 b. m.
Zamów bez zwłoki los Loterji 
Państwowej zapomocą poniż

szej karty zamówień!

W tem miejscu wyciąć 1 przesłać nam w liście

Jfim ta  Komówień.
DO BRACI SAFIER
w Krakowie, Rynek Gł. L. 6. e

. N iniejszem  zam aw iam :
1 . . .  ’ losón  ćwiartek po zł. 10‘—

lo so w  połówek po zł. 20 —

 losów  całych po zł. 40'—

N ależytość z ło ty c h __________ uiszczę
po otrzym aniu losów  blankietem  na 
daw czym  P. K. O. Nr. 400.117 przez 
firm ę załączonym

Imię i nazwisko:   1___ _

' A d re s :     — ^

Zbrodniarz Nogens ułaskawiony,
S kazany w  kw ietniu b. r. n a  k arę  śmierć 

przez sąd  przysięgłych w  N eustrelitz robotnik 
rolny A ugust Nogens, został na podstaw ie uch
w ały  rządu m eklem burskiego ula-kaw iony, przj 
czem k a rę  śmierci zamieniono mu n a  dożyw ot
nie więzienie. Nogens popełnił zbrodnię, za któ
rą niewinnie skazany i stracony został robotnik 
polski Jakubowski

Chcieli uciec z więzienia Sing— Sing.
J a k  donoszą, z Nowego Jo rku , pięciu więźniów 

słynnego więzienia '. Sing-Sing uzbroiwszy się 
potajem nie w  rewolwery, usiłowało zbiec pc 
zdobyciu k lu c ;y  od bram więziennych’. W szezę 
to jednak  alarm  i s traż uzbrojona w karab-iny 
i gazy  dławiące, podjęła pościg. \Vobce tego, 
że jeden z więźniów wystrzałem  z .rewolweru 
zranił strażnika, s traż  zrobiła użytek  z broni 
palnej. Jeden z więźniów został zabity, jeden 
odniósł rany, a dwóch zdołało zbiec.

Jajecznica z 80 tysięcy jaj.
W Niemczech w miejcowości Essen spłonę

ły doszczętnie dw a z drzewa zbudowane m aga
zyny. M agazyny mieściły 80.000 jaj i kilkana 
ście centnarów  masła, które padły pastw ą płc 
mieni. Ogólna szkoda wynosi 17.000 marek 
P ożar pow stał przez to . że kilkoro dzieci ba
wiło się tam  zapałkam i.

11727216
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Z teatru im. Słowackiego.
Szekspira ,KorjoIan“.

J c . t  ta  niOv.ua. jędrna sz tuka, k tó ra  nieste 
ły na krakow skiej scenie wyszła blado i nikle.

Iłisto rja  Korjolana jest typowem zm aga
niem się jednostk i z tłumem. ITutarch .podał tu 
treśe. ożywił ją  dram atycznie geniusz Szekspi
ra. Pod jogo to  tchnieniem tłum mówi języ
kiem lu lu  i dem okracji, a  K orjclan  językiem 
niepohamowanego ' cezaryzmu.. Znaleziskiem 
nieporównanem poeiy jest. że cezaryzm ten 
[dynie w prost z psychologii bohatera.

K erjolan jest- znakomitym, zwycięskim żoł 
iiiii/.em, aJc i niepohamowanym w swej du- 
mie i bucie patryejusze.in < 'lia rak terystyką je 
go przeprowadził poeta z niezrównaną p lasty 
ką. .Jest .to  w . pewnej mierze charak terystyka 
dram atyczna sama w sobie: przesila się w na 
szych oczach. Początkow o pomieszanie złych 
i d 'Prycli elementów w duszy bohatera czyni 
go nam raczej sym patycznym , z bicęiem sztu
ki stosunek ten zmieni sic gruntow nie, kierując 
się ka nicledwo odrazie.

Syn>[ lityczną jest jego 'y lu c h o w o ść . Nie 
lęka się mówić prawdę w oczy. naw et ją  rą 
bać. Nie wie co lęk, ale nie zna co miara. 
Ilrak miary jest wszakże klasycznym  w arun
kiem tragicznego bohatera.

'r ' Isto tny  tragizm Korjolana polega w dodat
ku na tern. że nie bardzo wiadomo co 011 uko- 
ehał, Z ia jo  się nic, prócz siebie i własnego mę
stwa. * Lubi niebezpieczeństwo dla niebezpie
czeństwa — tchórzem nie jest ani na jo tę  —  
ale w niczyją służbę tej odwagi nie zaprzągł. 
Nie zna co uległa, ofiarna służba idei, ojczy
źnie. cn tn poświęcenie i sam ozaparcie. __

Normalną jego reakcją jest wymyślanie 
i lżenie. Słownik ma bogaty i niew ybredny. 
Obwiesie, głowy kapuściane, psy. zgraja, szczu- 

• ry  trzoda, brzuchy, dranie, psiarnia, ś "orwo. 
Naogót jednak nieprzyzwoitych wyzwisk utk- 
ka. N ajsoczystszym  jest zapewne - try to n  sar
deli": jest więc. scrrlol, ale bez tow arzyszy.

Druga 'strona,- lud, po trak tow ana została 
przez. Szekspira wprost karykatu ra ln ie : nędzo- 
1a. głupota, tania a.mbic-ja, nieokrzesanie, 
zmienność i tchórzliwość.

Mamy więc tę paradoksalną, sytuacje, ż-o, 
z jednej strony widzimy pustą  zgraję, a  z d ru
giej zbrodniczą pychę. K to zwycięży?

V-Stary Szekspir instynktem  zdłowym  w ie
dziony da ł zwycięstwo stronie trzeciej, najm o
c n i e j s z e j  choć bezosobowej. Zwycięża nemezis 
instytucji, mści się m ajestat zelżony prawa 
i ludu. Przedstaw iciele ludu mogą, być k ary k a
turalni. Lud jest jednem ramieniem rów now a
gi, i jako  takie, nie może być bezkarnie dep
tany. W reszcie, i w najgłębszym  pokładzie tej 
wielopłaszczyznowej tragedji, ulkaraną być mu
si pycha K orjolana. i ukarana tom dotkliw iej, 
że sama w sobie niesie narzędzie kary . .Takoż, 
jak wi r ,my, nie co innego ty lko  owa b o z id o  
wość Korjolana i jego sam o-kondotierstw a, 
prow adzi go do zdrady, do  marsz,u z wrogiem 
na ojczyznę i do śmierci.

Oto. jak kończy się. walka z Ludem , mó
wi Szekspir, nawet, gdy poszczególni ludzi*, 

togo Ludu są m ałostkowi i pogardy w arci. Bo- 
ieili jestem  jednostką w znoszącą .sio ponad 
tłum. nie. wolno mi mówić; ,.ja takiego ludu 
w razii wojny bronić nie będę’1, ale trzeba mi 
zawołać: ..ja ten ciemny lud muszę ku sobie 
podnosić i bronić go, mimo żc taki i siaki. A to

Paderewski w Ameryce.
„POLSKA NIE CHCE KORZYSTAĆ 

Z W PŁYW ÓW  MISTRZA".

Przyjazd m istrza Paderew skiego na koncer
ty do \m eryki odbił się. głośnam eclram wśród 
całej tam tejszej Polonji. Oto zbieramy kilka 
głosów wychodźczej prasy  polskiej z okazji wi
zyty  mistrza, w ośrodkach polskich em igran
tów. —

POPULARNOŚĆ PAD EREW SKIEGO 
W AMERYCE.

Przybycie Paderewskiego do Nowego Jo r
ku zrobiło wielkie wrażenie na Polonii, a na
wet i na A m erykanach, ponieważ niema zak ą t
ka w Ameryce, gdzieby o Paderew skim  nie sły
szano. Paderew ski je s t jednym  z tych patrju
tów, k tórzy  wiele dla dobra Ojczyzny zdzia
łali.

.Im ię  Paderew skiego dla większości .Po lsk ie
go T\ ychodźtw a w Ameryce, posiada jakieś 
głębsze, jakieś symboliczne znaczenie. Ilo po- 
j " '-icnie się jego przypom ina Polonp czasy, 
w których ” położyła wiele trudów  i starań , 
w celu odzyskania wolności 0jc.zv7.ny. a na cze
le tych zm agań kroczył zawsze Paderewski.

Przybył ten wielki człowiek by koncertować 
po Ameryce, zmuszony koniecznością, ho nie 
ina dla n.ego miejsca tam, — gdzieby s ię  m u  

należało, jak inni je posiadają. Polska nie chce 
korzystać z .jego wielkich zasobów znajomości 
i wpływów, jakie ten wielki Syn Polski w ca
łym świecie posiada".

MISTRZ WŚRÓD B. ŻOŁNIERZY.
A oto w zruszający obrazek pobytu mistrza 

wśród weteranów a.nnji polskiej.
,.0  oznaczony m czasie u progu swych ap a r

tam entów, oczekiwał mistrz z w yeiągm ctem i 
ramionami na powitanie sw ych ulubionych' żoł
nierzyków. Gdy delegacja tego, k tó ry  swą wiel
ką. duszą, powiódł ich na pola sław y, „za Pol
skę — za pokrzywdzoną.1’, uściskała i ucałow a
ła  lęco jego. jako  ojca. Mistrz rozczulony przy
ciska! ich do piersi jako  swych rodzonych.

Podczas pogadanki, k tó ra  trw ała 15 minut, 
mistrz Paderew ski częstow ał naszych chłopa
ków papierosami, w ypytu jąc o życie organiza
cyjne W eteranów, przypom inając im. że „ w y j
śc ie  to sw em i b agn etam i i krw ią o tw arli w rota  
na k on feren cję  p o k o jo w ą  naszym  p o lit j  kom"'.

Na zaproszenie .mistrza Paderew skiego przez 
Ów kom itet na uroczystość poświęceń'.) sz tan
d a r ó w ,  od powied zi.nl:

—  Duszą i sercom jestem  7. wami — lecz 
Czas mi na to  n:e pozwoli, ażeby wziąść udział. 
Ilu was jest w placówce?

■—■ Trzydziestu  trzech — odpowiedział kol. 
Szczepaniak.

—  A wszyscy macic m undury?
—  7j w y j ą t k i e m  S -m iu .
—  To dla tych ośmiu ja kupuję mundury, 

abyście odświętnie ubrani byli podczas sw ej u- 
roczystości.

Żegnając lęlegację, powiedział: „DLi W ete
ranów moje drzwi są zawsze o tw arte  i czekam 
na was z otw artetni rękom a". '

f p o r t .

Bocheński bije rekordy PoJski.
Podczas zawodów pływackich w  Bruggcs 

(Belgja) m istrz Polski, Kazimierz Bocheński 
usianowił dwa nowe rekordy polskie, W  biegu 
200 m tr.stylem  dowolnym Bocheński uzyskał 
czas 2:24,8 sek ., poczem s ta rto w a ł w  sztafecie 
3X 100 m tr. sty lem - zmiennym, osiągając na 
sw ym  dystansie stu  m etrów  czas 1:01,6 sok., 
cpszy ocl dotychczasow ego rekordu polskiego 
o dwie sekundy.

Ausłrja przyjedzie do Krynicy.
Do sek rc tarja tu  PZHL wpłynęło zgłoszenie, 

drugiej po W łoszech; reprezentacji austrjackiej 
na hokejowe mistrzostwa świata w Krynipy
w lutym  1931 r.

W A R SZA W A -ŁÓ D Ź 12:4.
Metz pięściarskich reprezentacyj W arsza

wy i Lodzi, rozegrany w W arszaw ie zakończył 
się zaslużonom zwycięstwem  zespołu pięściarz^ 
stołecznych w stos. 12:4 p.

w kinie dźwiękowem
1 9 WANDA f f

ul. św. Gertrudy 5

K R Ó L  J A Z Z U
PAUL WHITEMAN

W ładca muzyki współczesnej 
NAJWSPANIALSZA REW ELACJA XX. WIEKU.

w otoczeniu swój 60osobowej orkiestry, plejady gwiazd.rewjowych, oraz 250 solistów

Początek seansów codziennie o godr.. 5, 7 i 91* wieczór, w niedzielę i święta o yodz. 3 popoi.

dlatego, ż o  ja w t h z  z nim tw orzym y całość  
ojczy7,ny“ ...

Uderza w te j sztuce b rak  jakiejkolw iek po
stac i wyższej, k tóraby , choć w sobie, Spór za
sadniczy rozsądzić i ocenić zdołała. Nic jest 
ta k ą  postacią słaby Meneniusz A,grypa. Je st 
n ią  w łaściwie tylko m atka K orjolana, Wolum- 
nia. Ma ona parę powiedzeń najgłębszych 
w sztuce. „D ałam  ci, synu, godność w łasną, 
ale nio pychę”. Zwłaszcza co innego: ..Synu! 
synu! trzeba ci I13-I0 wprzód pozyskać władzę, 
nimeś ją  stracił!"

I jest jcszczo jeden brak  w djagnozie szeks
pirowski ej. N iem a tych przedstaw icieli patry-

: ejiiszów, klór/.y nie opowiadają, się na niczyją 
stronę, ze strachu aby nie było jeszcze gorzej 
niż jest. T o  najgłupsze z głupszych i najtchó
rzliwsze z tchórzliw ych stanow isko (nie za
trzym ają wszakże biegu wypadków, a tylko 
głowę w piasek wsuwają) nie ściągnęło nawet 
uwagi starego  W illiama. Ocenił je był przed 
nim Dante: ..guarda e passa".

Sztuka graną była mizernie. Nie dziwota. 
Były Zaduszki, więc g ra ły  tylko, cienie a r ty 
stów . Prawdziwi artyści T ea tru  Słow ackiego 
zwykli przecież umieć swe role.

P. W acław  Nowakowski wybił się w para 
momentach ponad resztę swej roli. F. O.

j c u i r .
Ruchomości teatrów miejskich 

m. Warszawy.
Ruchomości teatralne m. W arszawy są po

dzielone na 20 działów. Ogólna w artość 2S3.534 
sztuk inw entarza wynosiła 0.191.959 zł. Najbo
gatszy  jest dział kostjum ów  (07.129 sztuk war. 
tości 2.592.048 zł.) oraz maszyn i urządzeń sce
nicznych (7.018 szt.uk w art. 3.G04.025 zł.). W y- 
sortow ano z inw entarza 27.030 sztuk w toin 
z działu kostium ow ego 20.392 sztuk zniszczo
nych lub nadających się tylko do sprzedaży 
na wagę.

Dział dekoraeyj p rzedstaw ia sam w sobie 
bardzo pow ażną w artość. 'Według .przybliżo
nych danych tea try  posiadają w ciemnych 
i ciasny cli m agazynach sw oich 'sp iętrzone stosy 
do 200.000 dekoraeyj. których w artość książko
wa wynosi około ó.000.000 zt. W skutek braku 
odpowiednich pomieszczeń dekoracje podlega
ją  zniszczę,niu. P rzeładow ane są- również mag;: 
zyny kastjlimowe.

D yrek cja  K o n certó w  P a łac  S p isk i 
W ł .  B o l o ń s k i  R y n e k  G t .  3 4 .

I. CYK L
M istrzowskich K oncertów  w  abonam encie

Vittorin3. Bucci, pianistką 
Mikołaj Orłów, pianista  
Jan Dahmen, skrzypek  
Franciszek Osb.orn, pianista 
Lipski Kwartet Scliąchtebcck*
La.szló Szentgyorgyi, skrzypek 
Aleksander Brailowski, pianista 
Alfred Hoehn, pianista 
Leopold Mucazer, pianista (cykl z trzeci 

koncertów).

Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie o3 
kategorji miejsc, kupony abonamentowe po 
Zł. 25, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za
mówienia abonamentów przyjmuje Rasa za
mówień przy składzie fortepianów W ł. Bo- 

lońskiego, Pałac Spiski, Rynek GL 34.

D u c h o w y  p r o f i l
powojennego społeczeństwa.

Na marginesie książki Sir Philip‘a Gibbs: „The 
Hidden City", („Ukryte miasto", Londyn 1929).

Mało znany u nas. —  w Ainglji natom iast 
zajm ujący dziś obok G alsw ortliy‘eigo, dom inu
jące miejsce wśród ple jady  współczesnych au- 
t.irów — Sir Philip Gibbs jest pow ieśdopka- 
m>m‘ na wskroś „współczesnym ", w nikającym  

głębiej niż k tokolw iek  inny w dzisiejsze życie.
M.niej literacki i mniej egzaltow any niż 

G alsworthy, nie posiadający nic z m istyki Che- 
otertm ia. w yzbyty zupełnie 7, owego zjadliwe
go persiflażu jaki cechuje, całą twórczość S. B. 
S haw a. wnosi Gibbs w  powieść swoją ogrom 
ną sile aksprrasyj, k tó rą  osiąga przez mocne 
pe lk reślan ic  kontrastów , wzrusza nas i bawi 

naprzem ian kaiejdoskopijną niemal zm ianą 
obrazów i nastrojów , i c lnciaż  jest. on w ealem 
tego słowa znaczeniu „m odernistą", imożnaby 
,^o również dobrze nazwać czystym „k lasy
kiem " —  jeżeli .pod tein mianem rozumiemy 
doskonale opanowanie formy i sty lu .

Toza tern język jogo —  dobór wyrazów.
Zwrotów   składnię zdań i sposób opisywania
odbiega również daleko od przeciętności.
T znów __ w porównaniu 7. Galsworthyhn —
któ ry  wzniósł się na najwyższo szczyty a r
tyzmu lin  rac,kiego, i którego słusznie uważać 
należy za najw ykw intniejszego powleśc-iopisa- 
rza doby obecnej —  w porównaniu 7. Galswor
th y ^ .  znajduje u O ibbaa znacznie więcej pro
stoty, żywotności, i- że się tak  w yrażę ak tua l
ności. Mówi 1-w.s7.ystko i o wszystkiem , kładąc

nieraz naw et kropki nad „ i "  przez cn w szak
że nio należy bynajm niej rozum ować, że podo
bnym  on je s t do autorów  ..kontynentalnych". 
Tkwi w nim, —  jak  w  każdym  zresztą, Angli
ku —  owo głęboko od dzieciństw a wszczepione 
poczucie •wewnętrznej „deecney" —  któro w y
klucza w prost jakąkolw iek drastyczność czy 
dwuznaczność. Nie ol«urz:i się, obserwuje ty ł
k i  otaczające go społeczeństwo wyrozumiałem 
i dobrotliwe ,111 okiem „przechodnia", k tóry  du 
żo w idzi dużo pam ięta i w szystko potrafi wy
tłum aczyć. Nie apotoozijjo grzechu ani rew ol
ty , tak . jak  to od k ilkunastu la t wprowadził 
w  nowelę na kontynencie Europy i zv A m ery
ce, ten odłam litera tu ry , k tóry  semicki ma 
w sobie pierw iastek. — ale też nie ciska gro
mów, współczuje serdecznie każdej formie ludz
kiej niedoli, jej stałości i jej upadku.

I  chociaż życie nauczyło go  gorzkiej p raw 
dy. że jednostki szlachetne zwyczajnie przegry
w ają w w alce na korzyść jednostek  niewart 0- 
ściowyeb przecież nie można nazw ać go 
pesym istą. Poprzez w szystkie dzieła, napisane 
pod wpływem s 7.0z.erej miłości do ludzi __ roz
wija jedna, myśl przew odnią: wiarę we w rodzo
ną dobroć n a tu ry  ludzkiej —  i dlatego przy 
końcu konfliktów  i załam ań pozostaw ia nam 
iskrę nadziei, że przyszłość należy, mimo 
w szystko, do tych. k tórych  przeciwności w pra
wdzie chwilowo pokonały , ale k tó rzy  dzięki 
swej wysokiej w artości m oralnej odniosą prze
cież zwycięstwo. Bo w yrzekłszy się szczęścia 
osobistego, oczyszczeni z m ałodusznych rozpa
czy. po trafią  w poświęceniu i pracy  d la  dr u. 
gleb* znaleźć szczęście i pogodę ducha.

T ą m yślą kończy sio w łaśnie ostatn ia jego 
powieść p. t. „The Hidden City" (U kryte Mia

n a i

sto), w której główny bohater dr. John  Je- 
vons —  młody lekarz, w yrzeka sin własnego 
snu o szczęściu, aby je tylko zapewnić ukocha 
nej kobiecie. Dr. Jevons ma siostrę, Ja  netę. 
Dzielna ta  dziew czyna, pracująca w małym 
m agazynio mód. m ieszka 7. hrafenf w jednej 
ze skrom niejszych dzielnic Londynu, prowadzi 
nru gospodarstw o i pragnąc pozostać- wierną, 
pamięci narzeczonego, k tóry  zginął w  czasie 
w ojny. —  nie myśli naw et o założeirriii w łasne
go ogniska. Pozornie pogodna i wesoła, -pra
gną o a przedowszystkiem  szczęścia swego lira - 
Bi, kryje głęboko na dnie duszy tęsknotę za 
domem i dziećmi. Aż tymczasem brat jej w pro
wadzą nagle pewnego dnia do domu m łodego, 
dw udziestoletniego chłopca, E ryka, k tó ry  

w przystępie rozpaczy, 7. powodu braku ś r o d 
ków do życia, chciał popełnić sam obójstwo. J e . 
vons zawezwany do młodego desperata ratuje 
go i wzruszany jego nędzą zabiera go do sie 
bie, w ynajduje mu pracę i powoli wraca go 
życiu. T oto miody chłopak, k tó ry  pit-rwsyy 
raz w życiu zaznał ciepła rodzinnego, zako
chuje się w starszej znacznie od siohta da,necie, 
nio zdając sobie spraw y, że miłość, jaką do 
niej czuje, to właściwie miłość dziecka ćl.) m at
ki. K iedy jednak spotyka na drodze swej mło
dą, piękną dziewczynę równą, mu wiekiem zain
teresowaniami i usposobieniem , poznaje sw o

ją, pom yłkę. Jano ta , która serdecznie pokocha
ła. młodego E ryka — bo widzi w nim jak gdy
by sobow tóra tam tego, k tó ry  zginął nad Mar
ną. usuwa się bohatersko z drogi młodej [nary, 
nie chcąc zniszczyć ich szczęścia.

T znowu pozostają sami —  sym patyczny dr. 
Jevons i jego dzielna siostra  — i wracają do 
swych szarych codziennych zajęć bez goryczy,-

lecz i bez złudzenia, pragnąc odtąd spełnij 
ty lko  te obowiązki, jakie życie na nich nałi 
żyła.

Sama fabuła, książki je s t w tej pow ieś 
rzeczą, drugorzędną. Głównym celem au to ra  hi 
wiem je s t w niknięcie w psychologję dzisie 

szego przekonania. T jako  środka poinw:nicz 
go używa tu ta j dr. Jcvonsa. On bowiem .jak 
lekarz, ma dostęp do w szystkich w arstw  sp: 
kcM iych; ma również o tw artą  drogę do w 
znania, najtajn iejszych zakątków  duszy swyc 
pacjentów , do owego „ukrytego miast,-i'1, kt) 
te każdy z nas nosi w s wujem sercu. Poznajom 
-w ten sposób ty c ie  młodego pokolenia, któr 
musi na siebie p racow ać w ciężkich bardz 
w arunkach życia dziennikarzy, dak ty lografcl 
dziew cząt sklepow ych —  tow arzyszym y im <1 
ich nędznych m ieszkań, do tanich jadłodajń 
do  których w szakże prowadzi droga poprze 
ulice olśniewająco blaskiem  zbytku, pełno bri; 
taluych pokus i ukry tych  żądz. A utor stwim 
dza niedwuznacznie; zawiele je s t pokus, a  za 
mało ham ulców m oralnych i główne zło wid? 
w zupełnym załam aniu się owego „m orał si*p 
port’1, k tó re  w opoce przedwojennej by ło  prze 
cięż silniejsze. Mimo to jednak w arstw y t  zw 
pracujące, s to ją  znacznie wyżej od dzisiejsze 
plut.okracji, k tó ra  zajęła w łaściwie m iejsce da 
wnej arystokracji, n ie  imając jednak  ani j f 
tradycji, ani prawdziwej ku ltu ry . W arstw y t  
uznaje Gibbs za zupełnie z.gangronowajie. Za 
s tan aw ia jąc  się nad w szystkiem i pirzejawam 
rozluźnionych obyczajów współczesnych, do  
chodzi au to r do przekonania, że drugim głów 
nym powodem jest zby t nerw ow e tempo życia 
ów „sza łp o śp ie ch u " , oraz niepoham ow ane żą 
dzc użycia. „To have a good tim e" jcsl
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POS jlEDZENIE  KLUBU RADCÓW M IEJ

SKICH chrzęść, społecznych odbędzie sie w śry 
rię, dnia 5 bm. o godz. 6 po pM. w sali Domu 
przy  ul. Potockiego 11.

LOSOWANIE XI. 4 PROC. POŻYCZKI KON 
W E R SY JN E J STOl . KRÓL. M. KRAKOW A  
Z R. 1925 odbyło się w dniu 3 bm o godz. 10 
rano  w sa li posiedzeń M agistratu. W ylosowa
no  w edług planu um orzenia 01 sz tuk obliga- 
ifyj-

W  ZWIĄZKU Z V II KONGRESEM UN1J 
INTELEKTUALNYCH, k tó ry  odbył sjc w ubie
głym  miesiącu w  K rakow ie, generalny sekre
ta rz  Związku Unij książę K arol de Rohan 
przesłał n a  ręce prezydenta m iasta  nas tępu ją
ce pismo: ,,Po powrocie do W iednia spieszę, 
aby  pow tórzyć w  imienia Z w ązk u  Unij In te 
lek tualnych , jak  też i mojem wiasnem, jak  b a r
dzo w szyscy byliśm y zachwyceni wspnniałcm 
przyjęciem  i tijmuiąeą, gościnnością K rakow a. 
Będzie ona dla nas scrdeczrtem i wdzięcznem 
•wspomnieniem. Ufam, żo to uzewnętrznienie 
naszej działalności, k tó re  w pięknym i gościn
nym  K rakow ie tak  okazale przybrało rozn ra- 
ry , bodzie d la  w as pewnom zadośćuczynie
niom"

OCHRONA RYB I RAKÓW. Magistrat 
przypom ina, żc u l  dnia 10 w rześnia do 15-,go 
"marca trw a czas ochronny d la pstrągów , ło 
sosi i troci, a d la  raków  (samca) od 1 paździor 
n ik a  do 15 maja. (samicy) od 1 października do 
S I lipca. obow iązujący na wodach rewirowych 
w ojew ództw  krakow.. K i e g o .  W ■wymienionym 
czasie łowienie, sprzedaż oraz podaw anie w lo
k a lach  tych  ryb i raków  je st zakazane. Zakaz 
ten rozciąga się na wymienione gatunk i ryb  
i rak i, bc7, względu na ich pochodzenie i tyczy 
.się także zapasu ryb, k tóro  sprzedający w  lo 
kalach  swych, lub przy nieb w  lodowniach, 
naczyniach itp. trzym ają. Zostały wyznaczone 
nagrody  pionicż.nc dla osób, k tó re  w wyżej 
określonym  czasie w ykryją  i doniosą, o prze
kroczeniu niniejszego zarządzenia.

STAN CHOR()B w czasie od 20 pnżdzierni-> 
l a  do 1 lis topada hr. przedstaw int się następu 
jąco : w ypadków  .szkarlatyny zanotow ano 10,- 
dyfterji 4, ospy w ietrznej 1 i róży Ł

BANDYCKIE NAJŚCIE NA SK LEP. Do 
•f-klenu Ja n a  K ozy w Borzęcinie''(pow. Brzesko) 
•w łam ali sic. S tefan D rzazga. Jan  Kudelck i 

'S tan isław  Bujak, wszysęy z Borzęcina i skradli 
tow ary  w artości 700 zl. Koza przebudził się j 
rozpoznaw szy Drzazgę krzyknął na niego a 
■p ów czas w łam ywacz odwrócił sio i oddal do 
sk lep ikarza jeden s tr /a t  karatdnuw y. k tó ry  chy
bił Bo oddaniu strzału , spraw cy zliicgli zabie
ra jąc  skradziony tow ar. Poszukiw ania na nimi 
trw ają .

NAPa D RABUNKOWY. Na Stanisław a No
w aka idącego na stacjo kolejow ą w Ciężkowi
cach (r>ow. Chrzanów) napadło 2-ch osobnikow' 
uzbrojonych w rew olw ery i zrabowało mu z kie 
bzeni m arynarki 105 zl.

yi erwszym i ostatnim  oclem większej części lu
dzi: dlatego depczą. w szystkie prawa zwycza
je i związki, byle cel ten osiągnąć. Że zaś ta 
iki stan  rzeczy mnisi doprowadzić każde .społe
czeństw o do upadku __ (> tęm pic wątpi nic-
tyljkuo sa.m autor, ale każdy poważniej myślący 
człowiek.

R easum ując spostr-zeże-ntia, jakie nasuwają, 
się przy czytaniu owej pięknej i kulturalnej 
książki, nasuw a sie nam  przed.'wszyst kii m je
den wniosek, że najw ybitniejsi pisarze angiel
scy  dofey współczesnej ___  jak  Galsworlhy
i (liihbs —  n irtó lko  że nie frołflnją lak modnej 
dziś manierze apoteoz.rwania rozkładu i <haCiSU 
m oralnego 'powojennych społeczeństw', lecz 
■przeciwnie ostro  go p iętnują i nawołują, do 
opam iętania.

I  j e s z c z e  j e d n o :  j e ż e l i  p o r ó w n a m y  w s p ó ł 

c z e s n a  l i t e r a !  a r ę  a n g i e l s k ą ,  7. l i t e r a t u r ą  k o n t y 
n e n t u  __  w o d z i m y  m i ę d z y  n i e m i  t a k  w d e l k ą
przepaść, jak ie j może nigdy przedtem  uie było. 
l i te r a tu ra  angielska bowiem, wyróżniając, sie 
zawsze odrębnym  eharaktorem  —  wybitnie 
Wwspiarska i ekskluzyw na —  sia ła  zawsze na 
straży czystości obyczajów i poszanowania tra 
dycji. Byka za wszo literaturą narodową, i n : 
gdy. nawet dzisiaj, nio pozwoliła sobie narzu
cić fo-m ani poglądów pisarzy rasy  obcej. 
J e s t  to może jedyna dziś na śwmcic lite ra tu 
ra  „aryjska*’; n a  .kontynencie bogiem  źródłem 
Tozklarlu m oralnego oraz propagatoram i wszel 
kie-h w-ewrotowyeh haset. zarówno w lite ra tu 
rze jak  i w sztUiOP. są  ilndzie pochodzenia se- 
prickiego. k tórzy  nie m ając nigdzie w łasnej oj
czyzny. a jednocześnie czując się wszędzie 
n siebie w domu i nic a«ym iłując się nigdzie, 
zatruw ając własnym swym sceptycyzmem i li
b e r a l iz m u  tc  naaody, wśród których żyją.

. — ^  -  -  H  M.

0 dźwćons ĉie młodzieży akademickiej
z poziomu rzemieślniczego do naukowego.

Ogólnopolski Zjazd nauKowych Kol polonistycznych

YV niedzielę 2 bm. rozpoczął w K rakow ie 
swe obrady Zjazd naukow ych Kół polonhtycz-

Jag . prof. Dyboski podkreślił doniosłość stu- 
djów polonistycznych i stw ierdził żc język każ

nych z całej Dolski Inaugurac ja Zjazdu odbyła j dego narodu jest najo(lpowiedn.e,szyni instru 
się w Auli U niw ersytetu Jag ie llońsk iego ,1 mentem myśli i czynu Frzed tygodniem  w.la- 
w obecności Senatu akadem iekiego. O bradom ' śnio w ybitny faśtgk tą  wioski prof. L itiri Yalli
przew odniczył p. Sierotw iński. prezes kola kra 
kowskiego.

Uczestników Zjazdu powitał najpierw rek tor 
Uniwę Jag . prof. Zalęski, poczerń kurato r k ra 
kow skiego kola polonistów prof. Chrzanowski 
zwróci! uwagę na konieczność reform y egzam i
nów m agisterskich w zakresie polonistyki.

Drof. g ram atyki polskiej, znakom ity djalck- 
tolog prof. Nitsch, zwrócił uw agę na to, że po
loniści zasklepiw szy się w  granicach swego 
przedmiotu, mało dbają o kulturę ogólnoświa
tową, a większą część studjujących me wyua- 
zuje znajomości ani jednego obcego języka za
chodniego. N ajw ybitniejsze dzieła europejskiej 
litera tu ry  studenci poloniści znają tylko z prze 
kładów  na język polski. Togo rodza.iu polonisto 
okrdśla prof. Nitsch, jako parodję polonisty. to 
też zw raca sio do uczestników  Zjazdu, aby 
wśród kolegów propagowali studjow anie ob- 
cych języków . dla poznawania w oryginale a r 
cydzieł obcych literatu r.

Ogólna uw aga prof. N itscha dotyczyła sm ut 
nego objawu na w szystkich niemal Uniwersy
tetach, zc studentów o wyższych aspiiacjach 
naukowych jest minimalny odsetek, natomiast 
przeważa materjalny, kupiecki punkt widzenia 
zdobycia dyplomu, li tylko dla chluba. Dźwi
gniecie młodzieży akadem ickiej z poziomu rzo 
mieślniozego do naukow ego, winno być jcdnem 
z naczelnych zagadnień program ow ych kół po
lonistycznych.

Dziekan W ydziału Filozoficznego Uniw

naw oływ ał na tej sali aby od m yślenia p .z-jść 
do czynn, a właśnie słowo jest czynem. Litera
tura —  mówi prof. Dyboski —  jest tchnieniem, 
kwintesencją życia umysłowego i kulturalnego 
narodów, to też kultywowanie tego działu nau
ki, z uwzględnieniem wielkich tradycyj narodo
wych winho leżeć w najgłębszych aspiracjach 
kulturalnych i naukowych każdego studjująec- 
go polonisty.

Z kole: docent Uniw. Jag . Dr. Kołaczków 
ski wygłosił inauguracy jny  referat o tw órcy 
duńskich U niw ersytetów  Ludow ych Mikołaju 
GrundDdgu. Mówca scharak teryzow ał G nindt- 
viga jako wielkiego psychologa, k tó ry  przez 
wskrzeszenio m esjanm nu starosknndynaw skie- 
go i tradycy j helleńskich, stw orzy! podwaliny 
pod nowy, sw oisty typ  U niw ersytetu I udowe-, 
go. Zadaniem tak iego  U niw ersytetu, nie jest 
popularyzacja wiedzy, ale kształcenie ch a rak 
teru  i rozbudzanie życia duchowego, by wycho 
wanek odpowiednio do rozbudzonego idealizmu 
skierował się na drogę wiedzy z określonym 
śeiślo celem.

Po uroczystości uniw ersyteckiej rozpoezęły 
obrady kom isje: organizacyjna i naukow a
Zjazdu.

P  Z  1 Ś  

w  R A D J O
Dniu 4 XT.

Godr. .  19‘50

0 tera

BÓJKA' W RESTAURACJI. W czoraj przy
szło do bójki w restau rac ji Rom anowskiego 
przy ul. Lwowskiej pomiędzy Antonim Kop- 
S j& jtkini (L -10) i n iestw ierdzonego narazie n a
zwiska jego wspókowMrzyszcm a W ładysła
wem Hałitewcm , Henrykiem Florczykiem  i je
go kolegami. W czasie bójki zostali poranieni 
Kopczyński i, F lorczyk.

SUBLOKATOR - -  ZLoDZlEJEM . Jun  P.ia- 
lek zam ieszkały przy - ul. K alw aryjskiej 78, 
przyjął na m ieszkanie T adeusza K ociołka (1. 
30) agen ta  firmy ..KoUorU. W kilka dni po przy 
jęciu, Kociołek skrudl mu ze sto lika 50 zł. i 
zbiegi w niewdadomym kierunku.

SAMOCHÓD W ROW IE. Auto Nr. Kr. 
0(1073 bodące własnością. W ładysław a Grabow
skiego z K rakow a zjechało w gminie S tanisla- 
w icach do przydrożnego rowu. K ierow ca sam o
chodu W ładysław  W ięckowie* doz.nat poważ
nych obrażeń. Powodem w ypadku b \lo  spło
szenie się koni furm anki. Szofer winy nic po
nosi. W łaściciel koni, które spowodowały w y
padek po w ypadku odjetdtal i nie został dolych 
vC’zas wyśledzony.
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

M SZ Ę Ś W  A R C Y 8 R  A C T W A  P K Z E N A J Ś W .  
S A K R A M E N T U  o u p r t u . i  Ks.  Bi s k u p  R o ś p o n d  we 
cz wa r f Łk  fi b.  m. .  w  k ośc i e l e  SS.  F e l i c j a n e k  o 
godz .  S-mei.

W  S P R A W I !  L O S O W A N I A  D Z I E L  S Z T U K I .
Unia  12 h, ni. o d b ę d z i e  s ię w P a l a r ń  A p & k i  pu 
b l i czne  l o s o w a n i e  dzi e ł  s z t uk i  m i e d zy  p o - i a d a c z 7 
a k c y j  (h i le iów r o c z n y c h -). w  SbUWtośCu n o t a r j n s z a  
D r  St. . ' f i ' ina.  Tło l oś f fwani a  b ę d ą  d o p u sz c ze n i  tyl  
ko ci. k t ó r z y  uiści l i  całą,  k w o t ę  za bilet, r o c z n y ,  
' .  j. 20 zł i 5(1 gr .  W ;  l o s o w a n e  dzieła,  t ięda w y 
d a w a n e  i r o z s y ł a n o  na  p r owi nc j o  na d - ug i  dzień.  
•Akcjo n a b y w a ć  j e s zc z e  ni t i żda do  d n ia  l o s o w a m a  
godz .  12 w polu lnie.

WIELKJ SEZON PACKI OWY.
R e w  ja  t a l e n t ó w  i s ław '  ś w i a t o w y c h .

K i e r o w n i c t w u  p r o g r a m ó w  e s t a r e j  u nd a we z yc l j  
ca ł ego  ś w i a t a  p r ac o w a l i  u s i l no  n ad  n i l aJen ien l  
r a m o w y c h  p r o g r a m ó w  na jb l i ższCgh s c / n n u .  n a k r e 
ś l a j ą c  ' za sadnicze  lin,je, k lóryid i  «ię t r z y m a ć  n a 
leży.  ,Każda ,  r a d j o s t a c j a ,  o p i e r a j ą c  s ie na  doświad-  
c / en i ac l i  ulrfctr łyfK lat .  s t a r a  się po r l r i ń ś a  swoi  
p oz i om w  t r o s c e  o r o z wó j  rai l jofni t j i  i pozyskani ' . '  
d l a  r ad j a  c o ra z  t o  n o w y c h  zwrdena i kó t y ,

B a r d z o  i n t e r e s u j ą c o  prz.odslawia s ię se zo n  m u 
z y c z n y  . .Boiskmiro i ! a d j a“ . l ś i e r o w n i e t w o  m u z y c z 
no zapowiada ,  sz.ojMf k o n c e r t ó w ,  w k t o r \ c l i  w e z m ą  
odz i a t  s i ły p i e r w s z o r z ę d n e  o s t a wi e  ś w ia t o w e j .  Bo 
za a r t y s t a m i  i ś p i e w a k a m i ,  k t ó r y c h  n $ h v < y m )  
dz i ęk i  trans.inris.iom k o n c e r t u . 1 z F i l b a rm o u j i  ' Wa r 
s z a w s k o  j i w y s t ę p o m  w s t ud jo ,  p o l sk i e  Grn-je na-  
dawii/ .o t r a n s n r t n w a o  będą,  w p r z ys z ł y m sezonie  
k i l kadz ios i . i t  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  k o n c e r i ń w  mi ed z t
narmlowYcl . .

P o z a  dz i a ł em m u z y c z n y m  p r z y g o t o w u j ’ . .Pol 
sk i e  I ! a d j i “  s z e re g  s e n s a e y j  r ó w n i e ż  i w i i t i iyPi  
dz i a ł ach  p r og ramowyr ch ,  a  więc:  w l i t c r a rk iu i  i o d 
czytów ym.

I ł a d j n  s p r a w d o ,  iż sz tuka,  i to  n a j w y ż s z a  sz tu k a  
p r z y ch o d z i ć  bę dz i e  s a m a  do  radjc i s iuchac/ . ów.  da 
j ą e  im i maks inuim w z r u s z e ń  a r t y s t y c z n y c h  Na, s z e 
roką.  s k a l ę  z a k r o j o n o  p o c z y n a n i a  . . Po l sk i ego  Ra -  
d j a “  p r z y j m i e  z r a d o ś c i ą  p o l s k i  ś w i a t '  r a d j o w y ,  
k t ó r y  r oz sz e rz y  się. o g r om ni e .

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IU G O ,
W t o r e k :  . K o r i o l a n 11.
R r o da : W , K o r j o l a n “  (p rze ds t .  p o p u l a r n e  —  c e n y  

zniżone) .
Czwartek: ..Przeprowadzka" (przedst. popular

no — ceny zniżone).

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ B A G A T E L A ^
' Wt or ek :  „ O p e r e t k a  rew j a  m u r z y ń s k ą "  (godz.

7.15 i fi.JO).
• ś i roda:  . . Op e r e tk a  r ew j a  m u r z y ń s k a "  (trndz.

7.15 i 9.30).
C z w a r t e k :  . .Cudze  c lnval i« iey—  sw.ego uh- z n a 

c i e"  (godz.  7.15 i 9.00).  '
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W J

W A N D A :  . Kr ól  J a z z u "  P a u l  Wb i l i  m a r ) :  fjjra
d ź w i ę k ó w  y .

S Ż T U K A :  . .Podc i ę t e  s k r z . d l a 1.
A P O t L O :  . .P i eśn i a r z  O ó r “ .
CO R SO :  . . B r y g a d a  ś mi e r c i "  (wr gł .  roli H a r r y  

1’e e i ).
( NOTrWO Zamknięte 1 »i

W  A R S / A \ \ , o\: . . Z ap o mn ia n e  t w a r z e "
U C I E C H A :  . Serce  p i e ś n i a r a "  (w gl .  rol i  Al

J o n s o n ) p t f i l m  d ź w i ę k o w y .
------------t ę - :  -

Z  T E A T R U  M. IM. ,j. S Ł O W A C K I E G O ,  P o t ę 
żny  i t a k  wi ekn i śo io  a k t u a l n y  d r a m a t  . . f i ru-jolami".  
w z b o ga c i ł  p o z y c j ę  wieBciego r e p e r t u a r u  w t e a t r z o  
o n o w y  p o w a ż n y  a t u t .  W i e l k i  u t w ó r  S z ek s p i r a  ce
l o wo  p r z e z n a c z o n y  z os t a j e  już  t e r az  na p r z e d s t a 
wi en i a  p o p u l a r n e ,  k t ó r e  o d b ę d ą  się dziś .  i u t ro  i 
w p i ą t ek ,  W  c z w a r l e k  r ó w n i e ż  na  nrz . e iBtawienin  
p o p a l a n i e m  u k a ż e  sie ..P r z e p r o w a d z k a " .  k t ó r e j  
p i e r w s z e  po d ł ug i e j  p r z e r w ie  p r z e d  l av ' unie  w c z o 
r a j sze  w y p e ł n i ł o  z n o w u  t e a t r  n i ema]  do  o s t a t n i e 
go mi e j sca .  IV so b o to  p r e m j e r a  b a r d z o  g lośm j. pel-  
nęij s e n s a e y j n e g o  n ap i ęc i a  s z l a k i  W. Sou e r se t  
M a u g h a m a  wię ly  płomt icu".  o sn u t e j  na częs t o 
d y s k u t o w a n y m  t e m a c i e  p o z b a w i en i a  ż y e :a< i / i o w i a -  
ka .  o k t ó r y m  w i a d o m o,  że  j uż  n i g d y ' d i  zd r owi a  
nie p owr óc i .  ,1 'dnocze. śnie  .  o d b y w a j ą  sic p r ó bv  
r. . .Dą.n i h u z a r ó w " 1 1’rcdry .

W I E L K A  T R U P A  M U R / . Y S S K a .  s k ł a d a j ą c a  
się 7. -15 osób,  g r a j ą c a  r e w j ę - o n e r e t k c  z w D s n ą  
j a z z o w ą  o rk i ep t ra  z w l a s n i  mi  d e k o r a c j a m i  i ko-  
s t j u m a m i ,  w y s tę po wa ć ,  l i cdzie  dzi ś  we  w w o l e  i 
jutro,  w e  ś r o d ę  o g o dz .  7.15 i 9.39 w  tea t r / , "  B a g a 
te la .  B i l e t y  do  n ab y c i a  w k a s m  t e a t r u  gbj godz .  
10 r a n o  d o  10 w i ec z ó r  h*z  p r z e r w y .

L E O P O L D  M U E N Z E P ,  s ł y n n y  pi ani s ra  w i r t u o z ,  
l au r ea t  k o n k u r s u  ( ' h o p i n ow s k i o go  w  War -z . awi  . 
k t ó r e g o  k o n c e r t a  o s i ą g a j ą  w s z ę dz i e  ni< z w y k ł y  
s uk ce s ,  w ę s t ą p i  w c z w a r t e k  fi b.  tn. w sal i  1’nioń 
s k i e g n .  K i l s t r  iuż d n  n a b y c i a  w k a s i e  jitz.y sali

k O M A N  T Ó T E N B E R G ,  z n a k o m i l y  s k r z y p e k -  
w i f t noz .  k t ó r e g o  koncer t a .  z a g r a n i c a  cieszą =ię 
w i d k i e m  p o w o d z e n i e m ,  w y s t ą p i  w  K r a ko w i , '  w nie 
dz i " l e  9 b. m w . St a r tn i  T e a t r z e .

— X —
NEKROLOG JA.

10. W acław Wovsyn Antonowicz.
Wspomnienie o dobrym c z d o w i e k u .

J e s i o n i ą  t e g o  r o k u  u b \ l  z p o ś r ó d  pfi W; i -  
'■law W o y s y i n  A n t o n i e w i c z ,  c z ł o w i e k  n a d z w y 
c z a j n e j  p r a w  ośc i .  Z  r u d z i n n t  ,-li l n f l a n t  i w - p c -  
m n i e ń  d / i i t c i i in y o l i  z r.  18U3 w y n i ó s ł  z i c z ą l k i  
g o r ą c y c h  u e z u f t  p a l r j o t y c z n y c i i .  O j c i e c  j e g o  
' Lin .  s e r d e c z n y  p r z y j a c i e l  b o l i ą t e r s k i n ^ p  Z y -  
g m. u n f a  S i e r a k o w s k i e g o ,  o d d a l  .of ierze o j 
c z y ź n i e  s w e  i s i ł y  i i n i c p i c  i. a k o  p o d p u l k i >  
w n i l  p o w s t a u r a .  a  z a r a z e m  o«f a*n i  1 - - me nda n t  
e r a k o w a  z r a m i i  n i a  R z ą d u  N a r o d o w e g o ,  u w i ę 
z i o n y  z o g t a t  p r z e z  A u  M r j a K ó w .  a  u s z e T s z y  na-  
s t ę p n i e  7, t w i . y r dz y  J o s e f s i a d z k i e j .  e n d g r o w a l  
d o  F r a n c j i .  T a n i  w  d a l e k i e j ,  g o ś c i n n e j  K a u c j i  
uma. r ł .  p o z o s t a w i a j ą c .  tv k r a j u  n i e l e t n i ;  d z i e c i  
n a  o p i e c e  c w o b y  w i e l k i e g o  r o z u m u  i s e r c a .  j (n- 
b i n y  z S i e m i a n o w s k i c h  S c h o p f o w e j .  W  -,e* m a 
j ą t k u  w  p i ę k n e j  p o d k r a k o w s k i e j  o k o l i c y  
w' K r a k o w i e  u p t y n o d y  m ł o d o  l a t a  ś  p. N F n ę l a w a .  
W  t y m  s t a r o p o l s k i m  d o m u ,  p e ł n y m  k u b n  d l a  
tradycyj narodowych, m a ł y  Litwin c z e r p a ł  za -

Na Boga! Nie przyzwyczajajcie sio elo 
biedy, gdyż ona jest jarzmom riew oh !  
W ałczcie z biodij, n ie poddawajcie si ? jej 
władztwu, użyjcie w szystkich środków, aby 
me z b iedy w yzwolić! Pam iętajcie, ze czło
w iek, który ciągle stoi nad ziejącą pod 
stopam i przepaścią nędzy — jest parjr- 
sem, niew olnikiem . Nie ma on żadnej pew 
ności s ieb ie . Grozi mu n ieustannie n iebez
p ieczeństw o popadnięcia w moc cudza, 
m usi przyjmować warunki, jakie mu na
rzucą. Jest zaw sze zależny od innych, nie  
jest zdolny przeciw staw ić sio złym wa
runkom, w ie bowiem , że mógłby popaść 
w jeszcze w iększe ubóstwo, stoczyć się  na 
dno nędzy.

A jednak dla zdobycia sobie n ieza leż
ności nie potrzeba nic innego, jak wpro
wadzić w życie zasadę prostej oszczędno
ści. W gruncie rzeczy os/.ezędność nic jest 
niczem innem , jak duszą porządku w rze
czach domowych, a jaśniej mówiąc, cokol
wiek' stateczności w postępow aniu, regu
larności, przezorności i siarannego unika
nia irw onienia grosza.

Drobne kwoty odkładane z. tygodnio* 
wych lub m iesięcznych zarobków i odda
wane na książeczkę oszczędnościow ą  
P. K. O. •— stworzą jx> latach ki lku kapi- 
taiik naszego bezpieczeństw a, chroniący  
nas od biedy, choćby na pew ien czas, aż 
nasza zła karła odwróci się , a warunki 
zm ienią sie  na lejrsze.

Pam iętajcie w ięc: skrzętn ie i wytrwał'" 
z.bierane oszczędności do P. K. O. na pro
cent! Bo jest w asze konieczne zabezjiie- 
czonio

m i ł o w a n i e  J o  z w y c z a j u  i o b y c z a j u  r o i i z n n e g n  
i s k r / . e l n i e  g r o - n a d z u  j u ż  w. g a mi a z j a i i i yo ' . .  c z a 
s a c h  z a p i s k i  z t e j  d z i e d z i n ) , kt c - re  w  p ó ź n i e j 
s z y m  c z a s i e  i o z s z c r z a l .

N i ę z m o r d o w a u y  w  d o c i e k a n a  .  . p e ł e n  i n 
tu i c j i .  p r z e z  c a ł e  s w e  ż y c i e  g r o m a d z i ł  b o g a t f A  
m a t o r j a ł y ,  k t ó u e ,  g d y p y  k i e t i y ś  m i a ł y  b y ć  w y 
d a n e ,  n o s i ł y b y  t y t u ł  . . ś w i e t n o ś ć  c y w i l  z a t j i  j>ul 
S k l e j " .  I p i tuz j l f t r t a  d a w n o ś e i  c y w i l i z a c j i  s ł o 
w i a ń s k i e j ,  c h s i a i  w y k a z a ć  w s w y c h  t a . ł a n i a c h  
e n i y  d o r o b e k  w  n a j r o z l e g l e j s z y m  z a k r e s i e  r a - y  
i l o w i a ń - k i e j ,  a  tv s z c z e g ó l n o ś c i  p o l sk i e j ,  z l o ż  
n y  w  g m a c h u  1l2. iojowy. tn h u D - k oś c i  —  d o r o b e k ,  
t a k  n ioCl tmen i ony  p r z e z  n a u k ę ,  z o s t a j . y ą  p o d  
p o g n ę  m a j ą c y m  w p ł y w e m  u c z o n e ś c i  i i m m i c c -  
kie j .

D r u g ą  dz i o t ł z i ną , '  k t ó r a  s i e  ś. p. W a c ł a w  
W o y s j m  A n t o n i e w i c z  z a j m o w a ł ,  b y ł o  o ą i i a n . e  
k w e s t j i  ż y d o w s k i e j  i h i s t o r j i  ( e g o  n a n - ó t ; .  j  t- 
k o  ż y w e g o  p t y w i e r d z e n i a  s l o w  P i s m a  ś w .  ą- j e -  
gi>- p r z c p o t y i e d n i  —  i t e g o ż  b l c g o s G w i t ń ' ! w a ,  
a l e  i p r z e k l e ń s t w a .  W zwi ą- zku  z t e m  bu r d z o  
o r y g i n a l n i e  u j ą ł  w  . .Ur im e t  T l i u m m i m  :i' v n m "  
z a g a d n i e n i e  d z i e s i ę c i u  p o k o l e ń  D r a e l s k i c h  u p r n -  
w a d z t m y c l i  J o  \ s v r j i .  a  n a s t ę p n i e  z a g i n i o n y c h .

P r ó c z  t e g o  t a k ż e  i d r a m a t  z a j m o . y . d  ś.  p. 
l Y a c l a w a  A n t o n i e w i c z a  j a k o  f o r m a  w k t ó 
r e j  —  j a k  z w y k ł  b y t  m a w i a ć  —  n a j i n i r d z i i  j 
m oż na ,  s i ę  w y p o w i e d z i e ć .  Sz. .oze-jćlnioj  p o c i ą 
g n ę ł a  g o  p o s t a ć  ś w .  J  o a  n  n y  i p  A  r  c u r c k i ć m  

w c j  n a t l z i o m s k o ś c i .  J e g o  d r a m a r  o  n i e j  c . i zn a -  
c z a  s i ę  n i e t y l . ko  l i t e r a c k ą  w a r t o ś c i ą ,  i l e  i śe i ;  
ślśj l i i s t i i r y c z n ę t n  u j ę c i e m  t e j  n i e z w y k ł e j  per - tn-  
ci  p a - t e r k i - r y c e r z a

A l e  n a j w i ę c e j  w y p o w i e d z i a ł  - :ę  ś,  -  A i t rv  
11' c w i c z  w . . B o s k i e j  T r a g p J  j i ' - .  w i d k i e m  
m i s t e r j u n i  o M.yoe P a ń s k i e j .  W y k o ń c z w i  e  t e g o  
u t w o r u  w y p e l a i i o  o - t a t n i c  ł a t a  . u i t o u  i - l a ł o  
•ifię n i e j a k o  i ch  t r e ś c i ą .  B y t  t o  d l a  n i eg . -  c z a s  
j a k b y  c i ą g ł e g o  r ó w n y  s i a n i a  i w ż t w a i  a ,«.vg 
w  ż y c i e  L w a u g ę l j i ,  a b y  u j ą ć  z n a j w i ę k s z y m  Pio 
t y  7.11) cni  i ś c i s ł o ś c i ą  w  f o r m i e  d r a n i a  t y c i  n o  j 1 0  

p r z ez  c o  d o k . m a t o  s i e  o d k u p h w -  l u d z k r  Lu.
IV tej w szeehstronności zainteresowali było 

w II iclaw ie Antouicwdezu ec*ś 7, ronesausi wcgro 
człowieka — ale ta poważna jizi-fać nmala j^- 
tlrn rys dcnniuujący: niosły chana proftofę i tro- 
łch’ą dobroć .scrcii. objaw iającą się w heąunin- 
resownej uczynności i l a  ludzi. Mtflai) utrudza
jącego zawodu sędziów,-kiego gorliw i" pe.św ię- 
cal -ie swego czasu dzialalnośi i '♦światowej 
w T. ?. L.. a potem tysnółdziaial pdnig jako  
wiceprezes w kom.iteeie wykttpna kościoła św. 
Agnieszki w Krakowie.

G d y  c h o r o b a  n a g l e  p r z y b r a ł a  i e z n a ó / i c j n y  
n h r ó t .  p ; v , \ j ą l  w a l ę  B o ż ą  7. w i c l k i e m  omBot inmi i i  
- i ę .  s k ł a d a j ą c  w . - z y s t k i c  s w e  z a m y - 1 ?  i p l a n y  
w o f i e r z e  z p o k o r ą  i p o g o d ą  p r a w d z i w e g o  c.lirzc 
ś c i j a n i n a .  ,

7,e ś., p.  l Y t t o i a w e m  I T o y s y m  A. r i t y y i tw i c a Pn i  
z e n z l a  z t e g o  - ' w i a t a  p o s t a ć  n i e p r z e c i ę t n a ,  t i m y - ł  
n i e p o s p e d i t y  i o r y g i n a l n y  w  s w y c h  k o n c e p c j a c h ,  
w i e r n y  s y n  K u ś c i n l a .  c z l o w ’e k  c z y s t e g o  *nj-c.a 
i ż y w e j  w i a r y .  k a ż d a  c h w i l e  - swęgo  ż y t u  s l w m r  
d z a i ą c y  s w e  k a t r l i c k i e  z a s ad - - .

T j roszei l l  u j r z e ć  P r a w d ę  i 8\T- j ą th i ' ć  W n » .  
k u l s t ą .  . . za  t o .  g o  j i r a c o w a l a  ciu-za  j ego* ' ,  ( . z t -  
.iasz. rozalz .  53) .  R.  i. p.
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D w i iu a c ja  czerwonca ło w ic k ie g o .
Z Rosji sowiecki-ęj dochodzą w iadom ości 

ie  m onety srebrne, w ypuszczone jako  bilon, 
faktycznie znikły z omega i wariośc ich w sto 
fi rnku do pieniędzy paniercwych wzrosła o 100 
do 150 proc. D rakońskie środki, SiOS.<wane 
przeciw ko tezauryzacji m onet srebrnych nie 
odnoszą żadnego skutku. Siła nabyw cza w alu
ty  sow ieckiej na rynku wewnętrznym  spadla 
ta k  znacznie, że niedługo publiczność p rzesta
nie ją przyjm ować w  tranzakcjach prywa 
tnych. S ą obawy, że cze; niec ulegnie ta u 
wielkiej deprecjacji jak s ta ry  rubel, który uległ 
kompletnej demonetyzacji, spadając do Śmiej 
rznie m ałego ułam ka swojej w artości nom inal
nej. Obecny kryzys m onetarny w  Sowietach 
je st do pew nego stopnia następstwem dumpin
gu, stosow anego przy wy wozie tow arów  so
wieckich na rynki zagraniczne. Jakkolw iek  
bowiem produkcja k rajow a zaledwie w ystarcza 
n a  pokrycie zapotrzebow ań rynku w ew nętrzne
go. Sow iety eksportu ją znaczną część surow 
ców i tow arów  zagranicę. W skutek ttg o  ceny 
m uszą się podnosić i żadne drakońskie środki, 
stosow ane w  handlu pryw atnym  nie zaham ują 
deprecjacji w aluty.

 o--------

Zainteresowanie akcjami minimalne.
Giełda krakowska z 3 listopada.

Notowano: Elektrown a 40 zł; 4 % premjowa 
pożyczka inwestycyjna 101 zł: 3%  pożyczka bu
dowlana 51 zł.

Na rynku walutowym usposobienie spokojne, 
pudaż dostateczna. Dolar 8.9J—8.93 zł. Czeki ban
kowo 8.90 i trzy czwarte do 8.91 i trzy czwarte 
złotego.

Zebranie giełdowe przeszło poa makiem ren 
deneji utrzymanej. Zainteresowanie dla papierów 
mole, rucn ospały. Robiono jedynie EIrktrownią 
po kursie utrzymanym na stałym pozJomie i 4% 
pożyczką inweszycj jną lekko mocniej. Na pogieł- 
dziu sytuacja podobna.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 3 listopada. 'Tdańak 173.26, 173.69, 

172.83; Tłolandja, 359.16, 360,06, 358 26; Kopenhaga 
238,62, 239.22. 238.02; Londyn 43.33, 43.44 . 43.22; 
Nowy Jork 8.91, 8.93, 9,89; Parvż 35 dl. 35.10, 
34.92; Praga 26.4114, 26.51, 26.38- Nowy Jork  wy
płaty telegraficznie 8.92, R.94, 8.90; Szwajcarja 
173.10, 173,53, 172,67; Wded iń 125 D , 126.02,
125 40, Włochy 46.70, 46.82, 46.58; Berlin w obro
tach prywatnych 212,48, Belgj. 124,35, 124.66, 
124.64; Budapeszt 156.10, 156.50, 155.70.

GIEŁDA a KCYJNA W W ARS2 YWIE
Pożyczki; 3%  budowlana 50 — 4% p iżyezka 

inw estycyjna 101 lu 2 % , 101 — a% pożyczka kon 
w ersyjna 49 — 5% Kolejowa 4-5 — 7% stabiliza
cyjna: 82% — 10% kolejowa i04 — 8% Listy Za 
Stawne B raku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurycn 3 listopada. Paryż 20.22, Londra 25.03, 

N.iwy Jork 5.15.20. Belgja 71.82, Włochy 26.97, 
Hiszpanja 57.30, Holandia 207.45. Berlin 122.75, 
Wiedeń 72.62%, Praga 15.27%, Warszawa 57.73.

Urzędowe notowania cen zboża
na krakowskiej giełdzie zbożowej

Kraków 31 października Pszenica dworska 
ozerwona 28- 28.50, dworsk hiała 27- -27.50, tar
gowa 26.50— 27, żyto dworskie 19—-20.50, taigowe
18.50—19, owies dworski 22—23. targowy 20— 
21.50, jęczmień browarniany 2f—27, na krupy 
20—20.50, kukurudza krajowa 31—32, groch Wik- 
t.orja 44—5G, zwykły jadalny 33—38. polny 24— 
26, fasola cukrowa biała (Jasiek) recznie wybiera
na 110—115, zwykła 90—100. biał okrągła 48—52. 
biała długa 53— 57, 'rrótka 45—49, wyka siewna 
28—30, łubin żółty .26—27, niebieski 21—22, siano 
słodkie 12—13, kwaśne 8.50--9.50, koniczyna p a
stewna 14—15, sioma długa 6—6.50, prasowana
4.50—5.50, rz-pak zimowy 44— 45, „nak niebieski 
8u—90, ziemniaki stołowe 5.20- -5.50 zt.

i .  v
w porównaniu z  rokiem 1926.

J  ak. okręgu skarbu „ego  ropczyckie-
go inform ują, tam tejszy  inspektor skaroow y 
p. W allin w ym ierza duchowieństwu podatek 
osbisto-dochodowy w  nieslycl.anie w ygórow a
nej wysokości. Wymtiąry podatkow e w  o s ta t
nich czasach wzrosły niewspółm iernie do do
chodów, k tó re  z roku na rok, wobec wielkiego 
zubożenia ludności na wsi, m aleją. Przeciętnie 
co roku  w zrasta ją  te  w ym iary  o 100 procent, 
a to m^i ej w ięcej od roku  1926 począwszy. Za 
osta tn i zaś rok  (1929) w porównaniu z rokiem 
1926 wzrosły o 400 proc. i tak :

W  toku 1926 przy przeciętnym dochodzie 
2634 zł. rocznie — podatek wynosił 84 złd 
w 1927 —  wymiar w zrasta na 4821 zł., a po

d a tek  osobisto-dochodow y na 242 zł.; w 1928 
wym iar wynosi już 5807 zł., a  podatek 295 zł., 
zaś w roku 1929 w  tym  sam ym  w ypadku pod
niesiono wymiar na 9480 zł., a podatek na 
636 zł.

J e s t rzeczą notorycznie znaną, iż ani mo
wy niema, by dochody w  ciągu ubiegłych la t 
czterech w zrosły gdziekolw iek o 400 procent, 
mimo to  jednak  nacisk śruby podatkow ej 
i bezwzględność władz uskuteczniających w y
m iary, jo st ta k  daleko posunięta, że aż o 400 
procent podw yższa się podatki w porównaniu 
z rokiem  1926. Zalegające równocześnie odwo
łania i reku rsy  uniemożliwiają sku teczną obro
nę przed tego rodzaju metodam i
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F S S S - g & B M O N J E
i ł  G RANICZNE: — F o r s te r

K o ty k ie w i łz
M ustel

Wielki

K R A J O W E :
£ zK ielski 
W y b rań sk i

wy ból pianin i  fo r fep ^ n ó w
KRAJOWE: ZAGRANICZNE:

B racia  F ib ig er  B eeb  te in
B e it in g  B snthner
a  e r  ni t  u  B o sen d o r fe r
S o m m e r le ld  Fhrbar

F o r s te r
Gai- eau.

Wielki wyb6r w instrumentath nżywanyehl      ---------- =-=- Uogarine raty
Skła4 for tep ianów  

HtLEHA ShULARSkA, Kraków, ul. Sifewska L. 9.

H o fm a n a
Q n an d t
R ontsch
& ch ..e ig h o fe r
S ch o lze

t f f a d io .
' Środa 5 listopada.

Kraków (312.8). G. 1140 Przegląd prasy; 11.53 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty grar lOfonowe: 13.10
Kc munikat met* urologiczny; 15 Komunikat gospo
darczy; 15.50 .Rad jo kronika-1 16.15 Transmisja 
z Warszawy; 16.45 płytj gramofonowe- 17 Kwa
drans harcerski; 17.15 „O pismacł J. Piłsudskie
go"; 17.45 Konmrt z Warszawy: 18.45 Re.uiaito- 
ści; 19.10 ..Skrzynka" i giełda rolnicza z Warsza
wa ■ 19.25 Peljeion z W aiszawy; 19.40 Prasowy 
Dziennik RadjOay; 20 Odczyt p i.: „Z najnow 
szych badań biolog-icznycu ‘— dr St. Skowron, 
docent Un. Jag.; 20 1) Pogadanka muzyczna: 20.30 
Koncert międzynarodowy- z Budapesztu: 22- Feljo- 
ron; 22.15 Płyty gramofonowe; 22.30 KomunikaW 
z- Warszawy; 23 Transm. z teatru „Morskie Oko“. 

J Lwów (386.1). G. 12.05 Koncert z płyt rraimo- 
fonowyc-h (włoscy śpiewacy operowi 15.51 Radjo- 
kronika; 16.15 Kwadranb dla najmłodszych; 16.45

0  i ? H s l r  2 D 0  t ł
imnltiJHil sK (iiwrarl w roitn b«S.

Bilans handlow y polski £a pierwsze trzy  
Kwartały b. r. charak teryzuje się znacznym 
spadkiem  eksportu  w  porównaniu z la tam i 
ubiegłemi. W tym  samym czasie r. 1929 w ar
tość przywozu w ynosiła 2397,4 m,ilj. zł., w ro
ku  bieżącym ty lko  1721,0 milj. zł. W ywóz 
w odpowiednich okresach w ynosił w 1929 r. 
2043,0 milj. zł., a  w bieżącym  roku 1846,3 
milj. zł. W  rezultacie więc saldo je s t w roku 
1930 dodatnie, pochodzi ono jednak  nie ze 
zwiększenia się eksportu, ale na sku tek  gw ał
tow nego skurczenia się przywozu w obec k ry 
zysu gospodarczego. Zmniejszenie się im portu 
w roku  bież. obserw ujem y niety lko w zmniej
szeniu się przywozu artyku łów  spożywczych, 
k tó rych  w tym okresie roku bież. przywiózł ś- 
m y za 278,3 milj. zł., wobec 335,1 m di zł. w 
tym  sam ym  czasie roku ub., ale przedewszyst- 
kiem w  zmniejszeniu się przywozu m aszyn 
i narzędzi, jak  również w zm niejszeniu się 
w tym  okresie przywozu podstaw owych, surow
ców przem ysłow ych: rud żelaznych, złomu że

laznego, miedzi, nasion oleistych i olejów, na
wozów sztucznych i surow ców  włókienniczych.

Ogółom eksport w  tym  roku zmniejszył się 
w ciągu trzech kw artałów  c 196,7 milj. zł. Na 
to zmniejszenie sk łada się spadek wy wozu 
świń, drzewa, w ęgla, przetw orów  naftow ych, 
cynku, m aterjałów  w łókienniczych it-d. Zw yżki 
eksportu w idać ty lko  w grupie artykułów  spo
żywczych na sku tek  większego wywozu zboża 
i cukru. Ogólne rezu lta ty  po zsumowaniu plu
sów i minusów w skazują, że nasz eksport 
ksztattu jo  się w bieżącym roku znacznie go
rzej, niż w  roku ubiegłym , oraz że specjalnie 
w dziale artyku łów  przem ysłow ych eksport 
nasz żadnego postępu aie osiąga, nie widać na
wet objawów ekspansji w tym kieiunku.

E kspansja  gospodarcza Polski opiera się 
wciąż na eksporcie surowców, prowadzonym 
bardzo często po cenie dumpingowej i z prze
rzucaniem kosztów tego dumpingu na konsu
menta krajowego. '

Żabia ballada", w wykonaniu p. J. Wieszczka i 
inne monologi; 17 Płyty gmmiofi.nowe; 1715 .,0 
pismach Józefa P-i.-urDkięgo"; 17.45 Koncert or
kiestry P. R.; 18.45 Rozmaitości; 1910 Skrzynka 
pocztowa rolnicza; 19.25 l-oljcton ..Podróż bez pie
niędzy"; 19.40 Scena i Ekran. — K at Teatralno- 
filmowy; 20 OdcZyt rządowy; 20.15 Pogadanka mu 
zyczna; 20.30 Koncert, międzynarodowy; 22 Fclje- 
tnn „Za kulisami... chcmji"; 22.15 Lwowska gaze
ta  radjowa 22.30 Piyty gramofonowe; 22.50 Ko 
munikaty; 23 Transmisja z teatru „Morrkie Oko“.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
12.10 Płyty grauniofnnowe; 16.15 Kwadrans dla naj
młodszych .Dwaj duszkowie"; 16.45 Płyty gramo
fonowe; 17.15 „O pismach Józefa Piłsudskiego". 
Transmisja na wszvstki° stacje P. R.; iN.45 Kon 
cert orkiestry PJ R. pod dyr. J. Ozimi.i^kmgoj 
19.25 p ol;et«n: ..Podróż bez pienięDy"; 19.40 Pra, 
sowy Dziennik Radjowy: 20 Odczyt- rządowy;; 20.15 
Pogadanka m uzyczm ; 30.30 Koncert międzynaro
dowy z Budapesztu. Wykonawcy; Budapeszteńska 
orkiestra filkanmoniczna, E. Dohnany: (dyr.) i B 
Raitok (fort.). 1) E. Donnanyi: Suita orkiestrowi 
fis-moll. 3) Er Liszt- Toten^anz — B. Bartok z tow. 
ark’. 3) L. Woiner: Karnawał — orkiestra. W przer 
wie program na dzień na«tępny i rcpurtuai V'ars7 
Teatrów Miejskich; 22 Fcljeton „Za kulisami... che
mii"; 22.15 Płvf-v gra-mioifonowc.

Katowice (408.7). G. 15.20 Kpiflłimkąi Polskie
go Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląski "go i Ko

munikat, T. P.; 15.50 „R-adjokronika" z Warszawy; 
18.45 Codzienny odcinek powieściowy: 20.30 Rom 
cert. międzynaodowy ■ z Budapesztu: 22 FMjeton
z Warszawy: 23 śkrzynKa pocztowa w języku fran
cuskim. Część T. Mercrcd: litW aire. Lektura dla 
przyjaciół P. R zagranicą, — z literatur^ p i l s k i e j  
fragmenty wybrane. Część IT Korespondencję bie
żącą słuchaczów zagranicznych omówi dyr. progr. 
R. i\- St. Tymieniecki.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejszc uregu
lowanie pronusrreraty.

Polsk.e ustawodawstwo przemysłowe
wydali: Dr Stanisław Kł aSe.c i Wawrzyniec 
Gaertner, urzędnicy Magistratu m. Poznania.
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czego i rozliczne kom plikacje w zdemontowa
nej wstrząsem w ojny europejskiej jego m aszy
nie organizacyjnej, i. ym agały licznych zde
cydow anych ingerencyj ustawodawczych i ad
ministracyjnych. K oniecznością chwili wywoła
ny pośpiech w tym  względzie spow odow ał t&ż 
w następstw ie duży chaos i istnienie licznych 
ustaw i rozporządzeń. P rzyczyniała się do tego 
odrębność gospodarcza i prawna dawnych dziel
nic z czasów rozbiorów. Przem ysł m uszący 
w  swej pracy stosow ać się do kon junk tu r 
chwili n ap o ty k a ł na rozliczne trudności.

Polskie prawo przemysłowe w Ro-zp. Prez. 
R.zpłtej z 7 czerw ca 1927, Dr. U. Nr 53, poz. 
468, w droonych publikacjach . zawierająco 
przeważnie tylko urzędowy tekst, nie czyniio 
zadość potrzeuom tych wszystkich, k tórzy  z tą 
dziedziną m ają praktycznie do czynienia.

Dobrze się w ięc stano, że dw aj urzędnicy 
M agistratu m. Poznania podjęli się opracowa
nia całokształtu Po-isnego P iaw a Przemysło
wego, dając publiczności pręknio w ydany zbiór 
o powyższym ty tu le  w  foumio dużego tomu
0  840 stronach.

Obok te k stu  urzędowego ustaw y, znajdu je
m y w przejrzystej foamio u ję te  uzasadnienie
1 m otywy, co niejednokrotnie u ła tw ia  in te r
pretację odnośnych przepisów. Rozpoiządzenio 
w ykonaw cze do ustaw y, oraz wszelkie m ne 
dziedziny prawem uregulowane, a m ające 
styczność z przemysłem, są system atycznie 
ujęte w powyższem wydawnictwie, a  więc 
p rzep isy  podatkowe, celne, monopole, ochrona 
pracy, przepisy oezpieczeńsrwa puoiiczneg', 
sanitarne, weterynaryjne, budowlane, ogniowe, 
drogowe, probiercze, o kotłach parowych mia 
rach, ochionie wynalazków, wzorów, patentów, 
zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, o  zabez
pieczeniu podaży, przedmiotów powszechnego 
użytku itd.

W szystko to  zebrane starann ie i u ję te  sy
stem atycznie w treści, a  zredagow ane przej
rzyście i z w yczerpującym  skorowidzem, czyni 
powyższo w ydaw nictw o bardzo użytecznem dla 
wszystitici? bezpośrednio lub pośrednio z prze
mysłem mających do czynienia dla adwokatów, 
urzędów państwowych i komunalnych, zarzą
dów przedsiębiorstw, inspektoratów pracy itd.

P iacę  tę  w itam y z całem uznaniem tem - 
więccj, że jej au to r i wispółwydawca Dr o tan i- 
sław  K łusek, jest- K rakow ianinem , k tó ry  czyn
ny był w  tej dziedzinie jeszcze przed w ojną 
w tutejszym  Instm k to rac ie  przemysłowym dla 
rękodzielników.

<di e c e g f a iln c

DIEC. TARNOW fKA. Dziekanem sta rosą
deckim zam ianowany ks. A. O dziom ek,' probi 
w Starym  Sączu. Instytucję n a  prohostwc w  Sę 
dziszowie o tizym at ks. J. Granic.ki. a na \  robi 
w Ujanowicach ks. B. Dziedziak. Proposzczetn 
w Przydonicy zam ianowany ks. Ig. Konieczny.

Na katechetów przeznaczeni X X .. Dur. W  
Bialik, pron. w Przydonicy, do Lim anowej; R. 
Ulat-owski, wik. w Zdżarcu, do Dąbrowej; J. 
N iedoiadło, katech . szkoły klaszt. w  Starym  Są 
ezu, do szkoły powsz. w Starym Sączu; St. K ru
czek, wik. w  Dąbrowie, n a  katech . szkoły 
k laszt. w St. Sączu. Odznaczeni rok. ł mant. 
XX.: A. Odziomek, j. w .; K. Litw m, prób. w Go- 
limach; Wł. Szym anek, prob. .w Krużlowej. Exp 
can.: Br. Michałowski, prob. w  Staszkówcej 
Ed. Pykosz, prob. w P taszkow ej.

Przeniesieni XX. w ikarjusze. H. Stochel 
z Dębicy do kościoła katedralnego; J . Jarosz 
z Czarnej do Dąbrowej; J .  K uczek z Mikluszo- 
wic do  C zarnej, J .  Pa bis ze Szczucina do MikLu- 
szowie: St. Kozieja z K o b /lan k . do Szczucira, 
Urlop dla poratow ania zdrowia otrzym ali XX.: 
Mi Skura, katcoheta szb powsz w  lim a n  owej 

J .  Za chart,, katecheta  szk. powsz. w  D ąbro
wie.
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K iin  j e s t  p r a f o io g  L e w i  7 u p n ik  ?
„N aprzód" podał wczoraj w wydaniu nad- 

zwyczajncm dokładną historję unieważnienia 
ligly Centrolewu w okręgu podkrakowskim . 
Z dodatku tego w arto podań inform acje do ty 
czące dr. Żupnika, gdyż ten ..znakom ity znaw
ca grafo log ji11 nie ogranic-Z'! # ię  oczywiście 
do badania listy  Centrolewu. Otóż w dniu 31 
października Okręgowej Komisji W yborczej 
przedłożono pi*mo od adw okata dr. Pa.włą 
1’aliestra we W iedniu L. S tiegelgasse 2.

A dw okat ten twierdzi! ze dr. Żupnik mel
dow any we Wiedniu pod adresem J. K iirntner- 
ring nr. 8. II. p.. drzwi 9. 1‘od tym adresem 
znajduje się pracownia gor«eciarskn p. Żupni- 
kow ej. żony Dr. Żupnika. Obecnie toczy się 
\w Sąd/zń? tu t. krajow ym  K arnym  T. do Lj Vr. 
2 t/4980/29 przeciw- P r. ŻupnikowTipostepowa- 
nia karne o sznkańezą, Ł y d ę . P r. Żupnik 
w r. 1821 prowadził z niejakim Samuelem 
Frankiem  pod firma. ..Dr. Żupnik i Fracnkel . 
prztidsiobiois-lwo handlowe a w- rejestrze figu
rują, jako jawni .-pólniey P r. Leon Żupnik 
v Przem yślu i Samuel P rankel. Jaw n e spólnik 
Sam uel P rankel został za zbrodnię oszustwa 
skazany na półtora roku cięikioao więzienia. 
P a le j stwierdzono, żc P r. ó ipnik  jako adw okat 
w Przemyślu nosi] imię Lewi a nie T.eon, a wre 
szeic. ż( w urzędach nie rnaią żadnych w iado
mości o tom. jakoby P r. Żuf nik w jakikolw iek 
spos.ui w ystępował jako  rzeczoznawca pisma.

Zmiana usiawy o czasie handlu.
Al ar: zawa. S Iii top. (Tcl. wl.) W najbliż

szym czacie ma się ukaYue dekret Prezydenta 
T»z; 1 itoj. nowelizujący ust iwo o handlu. Wedle 
tego  dekretu sklepy 'spożywcze będą mogły być 
otwierane od 6 rano, owocarnie zaś do 1 gru 
dnia. berią m ogły handlować do 11 g. w racy. 
A\ niedzielę jatki mięsne i sklepy nanialowc 
będą mogły p.„ć otwarte od 7 do 10 rano. W y
danie di-],r< ‘u spoflziewano jest w dniach naj- 
Wiiiizycli

Katastrofalny wylew Odry.
Wrocław. 8 li -top. Sytuacja powodziowa 

Tia śląeku iest na«a| groźna. W okolicy Szro- 
dy Odra przerwała tamę lewego brzegu i za
lała eztc.ry asie . odcinając je zupełnie od świa
ta. 1 udiicść zaopatrywana jest w środki ży
wności zapomocą lodzi.

GOUD NI UZNANEMU ŻOŁNIERZOWI.
Vt arszawa. 3 lirtop. (PA L\) Dzisiaj przed 

piołudnicm odbyła się na pl icu M ar-załka Pił- 
siK lskego tradycyjna uroczystość zloże.iiia 
hijdu prochom Nieznanego żołnierza prz.cz 
przedstawicieli f .  P rezydenta U/.plitcj. Mar
szalka, 1 M ndskiego, oraz 'Szefa misji w ojsko
wej frnnou kic.j w T’t4scc p. Th-nai-n.

SCH W YTANIE TR ZEM YTNIKÓ\V.

Ciechanów, 8. 11. (PAI). W czdraj na szosie 
Ciechanów Ku j znstat zatrzym any przez funk
cjonariuszy straży  granicznej ; policji podej- 
rżany samochód. k tóry , jfik się okazało, za
w ierał pa.ftje low ani przem ytniczego 7. N ie
miec. w artości około 20 tys. 7.1. W związku 
7. tern aresztowano 4 osoby.

P 0 M I C K 0 W A N 1 E .
\Y szv stk iin ,k tórzy  w z ię ii u d zia ł w  p o
grzeb ie n aszego  N ajd roższego  ś. p- 

Męża i Ojca

P r a  K a r o l a  D w a r y ń s k i e g o
lub w  in n y  so o so b  ok aza ł sw o je  
w sp ó łc z u c ie , w  szczeg ó ln o śc i P rze
w ie le b n e m u  D u c h o w ie ń stw u  św ie c 
k iem u , P r z e w ie leb n y m  (>0.  R efor
m atom , P r z e w ie leb n e m u  Ks K ano
n ik o w i D r o w i W ło d k o w i, JW ielm , 
Panom : B u rm istrzo w i K d w a rd o w i 
Z ajączkow i. D ro w i D z iew o ń sk iem u  
za  p ięk n e  s ło w a  p ożegn an ia , JWP.  
M arszałkow i D ro w i Ł azarsk iem u, 
S zan ow n ej R adzie gm inne] m . Kęt, 
P. T. S to w a rzy szen io m , P.T . S zk ołom  
niem n iej W szystk im  in n y m  o b ecn y m  
sk łada najserdeczniejsze podziękowanie 

W D O W A  i D Z IE C I.

UsiJowany zamach w Wojniczu.
W  dniu 1 listopada został zwołany w W oj

niczu wiec P.BWIU W ice ton miał polepszyć 
szanse sanacji la rd zo  mizerne skutkiem  zupet. 
nago niepowodzenia wiecu Frakcji Rewelueyj- 
hej, k tóry  się odbył o kilka, dni wczośrroj. Na 
wiec ] rzybyli; r«i*) ..Ludu K atolickiego” p. Sa- 
batowicz i b. poseł ks. Czuj. W  czasie przemó
wił ira  p. SabPoftucza wszedł na salę

ks. Sierosławski

zwolennik listy Nr.- 19, w itany entuzjastycznc- 
mi oklaskam i zel.ranyeh. P. Sabalowicz (-świad
czył. żc po referatach każdy będzie m;a.ł nw- 
żifcśń zabrać -głos w dyskusji. Wobec tego na 
prośbę ks. S iem siaw skiego zebrani wysłuchali 
sana 'yj-nyeh referentów  w spokoju. Raz tylko, 
gdy jaki., gorliwy sana to r wzniósł okrzi k na 
cześć kandydatów  .jed y n k i’1, *erwala się burza 
okr/.j ków

„niech żyje Witos", „niech żyje Korfanty'1!

Mówcy sanaóćjiii wygłosili swe przemówienia, 
lecz gdy potem ks. Sierosławski wszedł na try 
bunę.. b.y zebranym przedstawić program obozu 
chrześcijan--kr,-narodowego, referenci oraz pre
zydium wiecu

uciekli tylnemi drzwiami 
i to z taką szybkością, że nikt niei zdążył .eh 
zatrzymać N astępnie w-dedli do samoehoduw 
i ozemprodzej odjechali. K om endant miejscowej 
policji oświadczył zebranym, że wobec braku

[prezydjum wiec nic może s:e odl.ywać. W yfrjjf 
,łfyo to wśród chłopów niesłychane oburzenie 
Z trudem opanował je k<. Sieroslaw-ki który 
napiętnował kłamliwa, obietnicę p. Sabatowicz i 
i stw ierdziwszy, że

kto ucieka, ten boi się prawdy,

wezwał zebranych, by się spokojnie roze zli.
W pół godziny później do mieszkania ks. 

Sierosławskiego rzucono trzy spore i:a ienie. 
Jeden z nich padł w ten sposób, że gdyby ks. 
Sierosławski nie powstał na chwile z krzesła, 
w któ"em zazwyczaj siedzi, zostałby

ugodzony kam eniem w głowę.
Na drugi dz,,:ui k !. Czuj eliaial urządzU wu*C 

w Olszynach. ThimuY- zgromadzeni chłopi mi
mo szacunku, jaki rnaią dla każdeiro I< udaną 
i mimo przeświadczenia, że ks. Czuj rm  1 ylky 
zdolny do zorganizowania zamachu. przyjęli go, 
okrzykam i:

„Najpierw trzeba szyby zapłacić ks, 
Sierosławskiemu'’!

Wiec się oczywiście sauaterom  nie udal. Zu 
pcłuem niepowodzenu-m zakończyły dę 
próby wieców w Milówce. M i kołuj ..wirach i 
wielu innych miejstTowoścku-li. ch łop i ••odpędza
ją  zebrania sanacyjne, a unieważnienm 19-tki. 
oraz usiłowauy zamach na popularnego kdędzsi 
Sierosławskiego, spotęgowały obrzydzenie do 
sanacji.

9. f-asłowic Karan i za mowij
W arszawa. 3 list. (Tel. wl.) Były posei so

cjalistyczny (Kotarski został skazany na 6 mie
sięcy więzienia za przemówienie, wygłoszone 
w sierpniu b. r. na wiecu w Pawłowie. Podaliś
my już wiadomość o aresztowaniu b. poda Gru
szki z Piasta. Jak się okazuje, p. Grusizce za
rzuca się popełnienie nadużyć przeciwko czy

stości wyborow. B poseł z AVyzwoleuia Dailan 
został skazany na 3 miesiące więzienia za ogło
szenie o władzach świadomie fałszywych wia
domości. B. poseł dr. Włodzimierz Kochan 
z. Unda został skazany na rok więzienia za 
obrazę władzy.

IT T  R  wsz,6lllie?0U  1 K / t  rodzaju
poleca i w y k o n u je  p rze ró b k i  i reperacje 
p o  cen ach  k o n k u ren cy jn y ch  

FIERW S20RZĘUW A PRACOWNIA FUTER
EMILA KOTARBY

w  K rako w ie,  ulica J a g ie l lo ń s k a  7a .
Ceny konkurencyjne. Towar i rtykonanie pierwszorz^dn

Z ZAGRANICZNYCH BOISK PIŁKARSKICH.
A\'rcc’aw. Mmdzypnuslw nw y »c{*  piłki no

żnej biiemcy Nor w eg ja 1:1 (1:0). Niezbyt 
zaszczytny <w> idk dla Niemiec.

Praga. Pif rv szy niec.z finałowy o pmhar 
środkow o-eurojejski Rapld —  Sparta 2:0 (1:0). 
Wobec tego. że rewanżowy mecz odbędzie -się 
w Wiedniu. Rapi-d ma bardzo dużiP^zanse na 
z cl obycie puharu.

AA’iedeń. Alistrzostwa piekarskie Austrji:
Admira Austria 3:0 (0:0), AV AC —  Vienna
1:1 (1:1) Sportclub — SIovan 2:1 C0:0), AYacker 
__FAC. (1:1).

Katastrofalne zderzenie okrętów.
Hamburg. 3 listof.. AV pobliżu Cu.\haven 

zmierzył się dziś parowiec niemiecki „AYja-h-ehe” 
zo statkiem  rybackim  ..Uangeoog” , który zo
stał tak  silnio uszkodzony, że natychm iast 7,a- 
tnnąl. Sześć osób zdołał „AYahehe" wyratować 
i zabrać na pokład, podczas gdy dalszych 6 
osón poszłe na dno wraz ze statkiem. Śmierć 
ponieśli: kapitan statku, obaj maszyniści, ster
nik, kucharz i marynarz.

UPARTA DESPERATKA AV SAMOLOCIE.

Londyn. 3 list-op. Z Sydney donoszą o n:e- 
/,w\kiciu wydarzeniu na tamtejszom lotnisku. 
1'ewna kobieta u,siłowała wyskoczyć ze samo
lotu, k tó ry  znajdował się na wysokości 800 me
trów, zaczepiła jednakże suknią o aparat 
i przez pewien czas wisiała między niebem 
a ziemią. Po dłuższych wysiłkach pilotowi 
udało się jednakże w ciągnąć niedoszłą samo
bójczynię do aparatu  Tu usiłowała ona wy
p u ś c i ć  benzynę i aparat podpauó, została je- 
dnakże przc.ż pilota obezwładniona. AYr-szcie 
pilotowi udało się maszynę sprowadzić na sie
mię i fur jatkę oddać w opiekę policji.

SPŁONĘLI \V SAMOLOCIE.
T oron to , 3. 11. (RAT) Sa.molot dokonywu- 

jąev lotu akrobatycznego, spadł z wysokości 
200 stóp i zapalił się. Czterech pasażerów , w  tej 
liczbie dwio kobiety poniosło śinierć w  id o m  le
niuch. Katastrofa, m iała in iejsco  n a  ocz.wh 
widzów.

ZASTRZELIŁ ZŁODZIEJA.
AYarszawa. 3 list. (Tcl. wł.) W dn. 1 bm. po

sterunkowy policji w Rzepienniku Stn/żew- 
skim, pow. gorlicki, ścigając poszukiwanego za 
włamanie do urzędu w Kobylance Franciszka 
Bieńka, dał do niego trzy strzały z karabinka. 
Ostatni strzał położył uciekającego zodzieja
trunem-

Napad na czeskiego dyplomatę.
Wiedeń. 3 list. (PAT.) Irzędois.o jćknyjszą: 

Radca le g ae jjn y  dr. Vratislav Trcka jirzydzic- 
lony do tutejszego poselstwa czechosłowackie
go został wczoraj w ieczór w pociągu, idącym 
z B ratisław y do AAhediiia zaatakow any i zra
niony w nrawą oowiekę przez kilku członków 
wiedeńskiego Robotniczego Zwur/ku Sporro- 
wego, którzy  wsiedli do pociągu w Hcinlmrgu 
do przpdzialu Tl klasy, w  którym znajdował się 
radca D gacyjny T rcka. ^andarm erja wkroczy
ła, riat.yelimia.st I odstaw iła do sądu pciihito- 
tCógo w Heinburgu 2 osoliy. które radca lcga- 
cc jny  9’rcka wskazał, jako sprawców napadu, 
tudzie/, trzecią osobę, pod zarzutem mieszania 
się do urzędowania i obra/.ę władzy. Austrjae- 
k t  urząd zagraniczny w yraził naty-shmiast t>o - 
słowi czechosłowackiemu iibole.wanie z powo
du tego pożałowania godnego zaiścin. Dzienni
ki ppnłudniow" opisują szezególowo zajście 
w .pociągu twierdząc, ż.c napad  na radcę .ląga- 
cyjnego T rekę nie hvł tiolanowanym /.amacliem 
.poliiyeznym. Icoz eksłeoaein pijanych awantur- 
lii ków.

OBLAAYA POLICYJNA W PARYŻU.
Paryż. listopada. (PAlk) W czasie prze

prowadzonej wczoraj oldawy, policja areszto
w ała 113 osób. wśród nich 99 W iochów. Trzy 
osoby zatrzym ano w wiezieniu za różne prze
kroczenia. 6-ciu W łochów kom unistów w yda
lono, 48 osób zostało odstaw ;onych do g ra 
nicy.

Demonstracje syionistów w Ameryce.
Nowy Jork. 3. 11. (PAT). Z okazji rocznicy

SzczetiśłowR ogiędziiiy drukarń.
W arszawa 3. 11. ( T e h f .  w i,). W poniedzia

łek odbyły się oględziny drukarni W yszyńskie
go przy (H. 'Ykireckiei. Trwały or.e godzinę. — 
W drukarni tej bije się odezwy wyborcze Stron. 
Narodowego. W  innej drukarni W yszyńskiego 
przy ul. Zgoda, gdz e drukuje się „Gazetę War 
szawską1’, lustracja trwała 1 U godziny.

Po iinidważnieiiiu I i i - M  w Tarnowie.
Dow.edzuiw-- . 'y  sip o' u n i e w a ż n i e n i u  l i s ty  

Ka t o l .  B l o k u  r.u. loweo-o w f u n i o w i r .  j e lnp-  
m o c n i u  l is ty  wi  j ce ha l  d o  ' W a r s z a w y  --eh m in
t e r w e n c j i  u g  ■' 'oralnego k o m i a r z a  wy b y c z e g o  
p. G ’z y ck i ec : x  Z a M ę p c a  p e ł n o m o e n i k ą  wn ió - l  
r ó w n o c z e ś n i e  prot f i - t  ppze.&iwko uni ew. i r r i i en iu  
l is ty  i p r o t e s t  tf-n u m o t y w o w a ł .

W c z o r a j ,  t. i. w' p on i edz ia l  -k r a n o  ' rtjlhylo 
-ie p o n o w n e  g  biedzi  nie komis j i .  P r z e w o d n i c z ą  
cy komi.-j i  od z,i,uil profet .  p e l n o m o e n i k a  lfefy 
Nr.  19 twierdząc ' ,  że o r d y n a c j ą  wyhoi -c ia  nie 
p r z e w i d u j e  re-.v-.iunc.ji u c h w a ł y .  l ' | ' ze. . !w t ak i e j  
d e cy z j i  zaprote . tdnwa!  r z l o n o k  komis j i ,  p. W i 
tek.

Z a w ć d  w k i l a c l i  k a to l i e ku d i  bau-htM p r z y 
k r y  i bo l es ny .  T ow-.zee.hnie m ó wi  sip. żi - ku  
l . i f n  i in icważi i i en .a  19-(ki  S e j m  l i d z i e  n; ' al  i'o- 
n ą jm n i e j  o j e d n e g o  p os ł a  k a t o l i c k i e g o  nt  iej.

Powstańcy ś ląscy w obronie Korfantego
Na  ś i ą s k u  i - t n i e ją  t r z y  glóv' .uc o r g a n i z a c j e  

b o j o w n i k ó w  o w ol n o ś ć  ś l ą s k a :  N a r o d o w r  Z w i ą 
ze k  P o w s t a ń c ó w .  Z w i ą z e k  O b r o ń c ó w  ś | ą . -ka  
i Z w i ą z e k  P o w s t a ń c ó w  ś l ą sk i ch .  'Ten o s t a t n i  
.iest o p a n o w a n y  przez  s a n a  t o r ów .  T o  t ż w i e l 
ki e  w r a że n ie  na  ś l ą - k u  w y w o ł a ł  f a k t .  że 
w d n i u  1 l i s t e p a d n  cale. g r u p a  %w. 1 o w>t ań-  
c ów  w 1’y l mi k u  —  l ' a n r s z o w c u  u c hwa l i ł a  po 
rzucić  Z w ią ze k .  w A ą p i ć  do  N a r o d o w e g o  Z w i ą z 
k u  P o w s t a ń c ó w  i glo o w a ć  na p o s  Kr-rfaiffir- 

.go. l i c z n i e  z eb ra ni  p o w s t a ń c y  tn/ą t lz i l i  owa -  
cj ; na c ze ś ć  p. K o r f a n t e g o  i p o s t a no wi l i  w m :a- 
rę s w y c h  sit p r z yc zy n ić  się l o  t eg o .  hy  
w. dnhicl i  g l o s o w a n i a  nif b \ l o  t e r ro r u.

PRACUJĄ NA CHWALE SNNACJI.
Warszawa, 3. l l .  (Teł. wł.k \V Lodzi po z^  

braniu P. P. S. bojówka sanacyjna zdemolowała 
zupełnie lokal partji.

SZCZUPŁA LISTA ODZNACZEŃ.
Warszawa. 3 Kst.  Trel,  wl . )  Jluk y K c l a ć  Tf» 

s t a  c d z n a c z o n i i d i  w dn.  1 1 I Nt o p | t i a  hęd/. ie 
h a r d z o  s z czu pł a ,  p r z y cz c m  p o m i m ę t e  b ę dą  ' o s o  
by z a a n g a ż o w a n e  c zy n n i e  w a kcj i  p . i l uyPznej  
po j ed n e j  l u b  dr ug ie j  s t ronie .

Warszawa. 3  1Mo:]>. (Tel. wl.) Ministerstwo 
skarbu as.ygr.owało r a funihisz bazi obucia 3 
miijony zł. na lislopad z tytuiu udziału skarnu 
państwa w wydatkach tego funduszu.

ŚWIĘTOKRADZTWO W- ' K A U S Z U .
Warszawa. 3 listo#. ('IM. wl.) Niedawną 

okradziono kościół ]iarafjalnv w Moszczenicy. 
7.a.ś w niedziele wiccznrcm zakradli się święto 
kradcy do kościoła w Kaliszu i zabrali w o t a  

i różne przeodnuoty wartości 1009 zł. Jako po
dejrzanego o to ostatnie świętokradztwo aresz
towano w Kaliszu notorycznego złodzieja Eo- 
rentewicza.

WYGRANE DOLARÓWKI.
Warszawa, 3. 11. P o d c z a s  d z i s i e j sz eg o  

g t i i en ia  d o l a r ó w k i  p a d ł y  w y g r a n e .  S.OOt) d " i a -  
r ó w  na nr. 127.080.  3.00(1 d o l a r ó w  na r>r.
9ó7. '3l2,  1.000 . lolarów n a  nr.  12.1.024. 23:371;  
730.703,  703.94-2. 91.003.

Warszawa, 3. 11. ( T e l .  w 1.) P z M a j  p - M c z a 1 
pierwszego ciągnienia premiowej m /żc-zki bn 
u o w l a i l ę j  p a d ł y  w y g r a n e :  2.30.000 zl na nr.
(17.733. 30.000 z ł .  na nr. 2!)2.()07. .UUMiu z ł .  n a  

701.000. 2!7.70.7, .39.120. 2!G.72.7. 306.J-£«,
3ti.369, 711..>63. 3,682,.-800.512

Warszawa. Ś  li-f. (Tcl. wl.) Ki ru 'a ry  ca
łością działalności oświatowej w CduńM u ■*(■- 
na tor dr S trunk  otizytual oil lo w .,.p ]-! -ki nad 
Ni°inezvzną zagranicą w Berlinie n-.i/ii.iezei.'c 
za dotychczasow ą pracę nad podtrzymaniem 
niemczyzny na terenie W'C>lnefci M:asta.

Aresztowanie b. nosła  Brod^cVieoo.
W n i e d z i e l ę  (2. 11.) b .  r. w y j e c h a ł  sędzia 

Brodacui, k a n d y d a t  z O dy Nr 7 n a  o k r ę g u  11 
w s w ó j  p o w i a t  b r z e s k i  c e l e m  p o r o z u m i e n i a  się 
z p o s 7 . C 7 . e g ó l n y m i  m ę ż a m i  z a u f a n i a  w  r - o w i e c i e .

Między Paleśnicą a Zakliczynem staneh. nn 
poprzek drogi auto, z którego na wmok auta 
sędziego Rrodaekicgo wyskoczyło dwóch njęż. 
czyzn w cywilnem ubraniu, oraz jeden poste
runkowy policji państw. W jednym z cywilów 
poznał sędzia Brodacki wywiadowcę policji 
śledczej w  T am o w icż^ b rzu ta

Po zatrzym aniu au ta  przystąpił do p. P-ro- 
dackiego Ohrzut, ośw iadczając, żc aresztuje go, 
żądając równocześnie pod rygorem  rewizji wy
dania broni

Na uw agę p. Brodackiego. że sędziów nie 
deklaracji Balfoura odbyło się w Madison St|ua i wolno aresztować bez zgody sądu dyscyplinar- 
re zebranie żydów, w którem  wzięło udział nego odparł, że ma rozkaz z  Województwa,
ukoło 18.000 osób, w celu zaprotestowania 
przeciwko polityce brytyjskiej w Palestynie. 
Podobne zebrania odbyły się też w Bostonie, 
Filadelji i innych miastach Stanów Zjednoczo
nych.

który musi wykonać.
N astępnie przewiezieni' p. P>rodackiego do 

Krakowa i tu  po spisaniu z nim protokołu 
w budynku policji paiiiBtw. przy ul. S iem iradz
kiego wypuszczono na wolność.
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S z a f ir o w y  p a ją k .
Autoryzowany przekład z  angielskiego.

W zięli sam ochód i pojechali. Pierwsza  
część drogi prowadziła przez dzielnicę, za
m ieszkałą przez bogatych krajowców i nie
licznych Europejczyków, ale krajobraz na
brał charakteru czysto syngaleskiego; koło 
traktu m igały drewniane domy, małe, walą
ce się  św iątyńki, kramy ze sm akołykam i i 
jedwabiami oraz jaskrawe postacie krajow
ców w  szatach czerwonych i pomarańczo
wych. Jasny księżyc srebrzył wierzchołki 
palm, powietrze było przepojone upajające
mu zapachami. Ninon nic posiadała się z za
chwytu.

Niebawem znaleźli się w hotelu na Mount 
Lavinia i usiedli na tarasie w  plecionych fo
telach. W dole jaśniała biała w stęga piany, 
znacząca miejsce w alki fal z nieustępliwem  
■wybrzeżem. Nad głowam i rozpościerało się 
wspaniałe, podzwrotnikowe niebo. Pom ię
dzy palmami przebłyskiwały światła domów. 
B yła to noc, nakazująca m arzycielskie mifcze 
nie. N agle za plecami młodej pary zakrzy- 
czał jazzband i w cichą dal popłynęły tony  
zeszłorocznej melodji. Denis obejrzał się cie
kawie. Przez otwarte okna sali balowej w i
dać było wirujące pary —  przeważnie to
warzystwo z okrętu. Nie brakło również naj

widoczniej bardzo rozbawionej Julji ze spa-
hisem.

—  Czy chciałaby pani zatańczyć? —  
zwrócił się do Ninon.

—  Owszem, a z góry proszę o pobłażli
wość. Nie jestem dobrą tancerką.

—  Ani ja tancerzem. Spróbujemy, do
brze?

W eszli do sali. Ninon rzeczywiście nie 
tańczyła zbyt dobrze, ale traktowała to z hu 
morem, śmiała się i żartowała.

Patrząc na nią zgóry, Denis zwrócił uwa
gę na jedwabny sznureczek na jej szyi. Spo
strzegł go już przedtem i pomyślał, że nosiła  
na nim minjaturę lub medaljon. Ponieważ 
byli już na bardzo przyjacielskiej stopie, po
stanowił ją o to zapytać. p.

—  Co pani ma na tym jedwabnym sznu
reczku?

W ysunęła się z jego ramion i sięgnęła  
ręką po szyi. Upewniwszy się, że talizman 
jest niewidoczny, spojrzała z uśmiechem na 
■swego tancerza.

—  To maskota. Dostałam.
—  Czy mogę zobaczyć?
—  O, nie. Nie wolno mi jej nikomu po

kazyw ać, bo przestałaby przynosić szczę
ście.

—  Tak? No, to nie będę się upierał.
Muzyka przestała grać i w yszli na taras

Denis spojrzał na zegarek. B yła jedynasta. 
MONTCALM podnosił kotw icę o piątej rano. 
Trzeba było wracać. Ostatecznie mogli mieć 
po drodze wypadek z samochodem. Denis

czuł nad sobą nieokreśloną groźbę t a n g u .
Zdecydował się pomówić z Julją. I ona 

powinna się mieć na baczności i powrócić 
na okręt raczej wcześniej niż później, I nad 
nią wisiało niebezpieczeństwo.

—  Czy pani się nie pogniewa, jeżeli ją 
tu zostawię na chwilkę samą? Chciałbym  
powiedzieć parę słów  lady Tamorley.

Ninon przyrzekła, że się nie pogniewa.
Moore powrócił do sali balowej i poszu

kał Julji, która właśnie wstawała, aby znów  
zatańczyć.
- —  Podarujesz mi minutkę?

—  W ięcej. He chcesz, mój drogi.
Młody spahis cofnął się na stronę. Stosu

nek Julji i rzeźbiarza napełniał go zdumie
niem. Nie byli małżeństwem, a przecież po
dróżowali razem i byli tylko w  przyjaźni. 
Z intuicją właściwą, swej rasie, domyślał się, 
że za przyjacielską pozą Anglika względem  
pięknej rodaczki kryło się jakieś głębsze 
uczucie. Nie rozumiał tylko, dlaczego jej po
stępowanie nie budziło w nim zazdrości.

Denis wyprowadził Julję z sali. Upew
niw szy się, że ich nikt nie usłyszy, rzekł:

—  Nie chcę ci psuć wieczoru, ale oba
wiam się, że nie zdążysz na okręt.

—  Nie spóźnię się. Bawię się cudownie, 
ale pomimo to, wiem, że czas idzie.

—  Odpływamy o piątej, pamiętaj.
—  Wiem. ale przecież mamy czas. D o

piero parę minut po jedenastej.
—  Na twojem miejscu nie zostałbym tu 

dłużej niż do dwunastej.

—  Mój drogi, stąd do portu jest sam o  
chłodem dwadzieścia pięć minut drogi. Mam 
wrażenie, że tu zaczynają się bawić na do
bre dopiero koło drugiej.

—  Niech cię Bóg broni zostawać tu do 
drugiej. —  W jego głosie zabrzmiała jakaś 
szczególna nuta. Julja spojrzała na niego  
z zaciekawieniem. N igdy jeszcze nie przema 
wiał do niej w ten sposób.

Wezbrał w niej buntowniczy odruch' sta
le psutego dziecka. Co go obchodzą jej pla
ny?

—  O pierwszej musisz być na pokła
dzie —  rzekł.

—  O pierwszej?!
—  Tak. Bądź tak dobra i (usłuchaj mnie. 

Mam ważne powody, żeby cię o to prosić.
—  Jakie? —  zapytała z irytacją.
—  Powiem ci później. Narazie proszę 

tylko, żebyś mnie usłuchała.
Powrócili w milczeniu do salonu. Spahis 

czekał w progu. Spojrzał na ich zasępione 
twarze i przestraszył się, czy jednak nie do
szło do sceny.

Deliis powrócił do Ninon. która zapaliła 
tymczasem papierosa i siedziała cicho, w y
glądając na morze. W spomnienie dalekiego  
Paryża w ydawało się jej w  tej chwili prav,io 
snem. Piękno podzwrotnikowej natury upa- 
jało ją, jak jakiś potężny narkotyk.

(Ciąg dalszy nastąpi).

NA SEZON JE SIE N N Y  I ZIMOWY
Płaszcze damskie, Ubrania męskie, Zarzutki, Smokingi,

Bielizna, Obawie męskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

K. 1AROSZ i SKa włąść. JAN HANUSZ i KAROL JAROSZ

Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 12329
i-i • -.Uh' ■ z"-"

W s z y s t k i e  A r ty k u ły  w chudzące w skład
H A N D L U  KOLONJALNO-SPOŹYWCZEGO
w jn — w ó d ek  — lik ieró w  i d e lik a te só w  
oraz o w o c ó w  p o łu d n iow ych  i krajow ych  

p o le c a  p o  p r z y s tę p n y c h  ce n a c h

K azim ierz  B a r to szew sk i
K raków , ul. F lorjańska  L. 49.

FABRYKA SUKNA
w  R akszaw ie  

koło Łańcuta Młp.

poleca znane ze swej 
dobroci materjały czy
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kam garny 
i tp. w różnych mo
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Prze w. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna Ł z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

■ podróży.
CENY PRZYSTĘPNE

CHORZY o d z y s k u j ą ZDROWIE

Co d z ie ń  św ie ż o  palona kawa.

Stacje Drogi Krzyżowej
O b ra z y  artystyczne malowane na płótnie 45 X 65 em. 
przez a r t  ś. p. Marjana Szczurowskiego; również r e 
p ro d u k cje  a r ty s ty c z n e  na płótnie i papierze fabryk 
włoskich. — Kilka wielkości.

Obraz M. Boskiej Częstochowskiej
110 X 150 cm. malowany ozdobnie na blasze, przez art. 
ś. p. Andrzeja Zaborskiego.

F igury — K rzyże — ram y
p o l e c a :

Stanisław R ą b ,  Kraków Sławkowska 4

l
l
l

B i •  11 z N a męska i 
damska ciepła i let

nia, pończochy wełniane 
w ogromnym ■wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far
tuchy i czepki dla ałużby 

poleca: .
ZOFJA A K S A ttO W A  
K rak ów , W iślnd  L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 927

y r tle w a tn < a m  ksią
żeczkę wojsk ową w y

daną P. K. U. Ostrowiec. 
Władysław Cieślikowski-

pijąc znane ze swej skuteczności

ZIOŁA s= Da BR£VERA
odznaczone Dotami medalami w Nicei iB iukseli, działające nadzwyczajnie w chorobach: 
piersiowych, na przemianę materji, reumatyzmie, tołądkowo-kiszkowych, nerwowych, 
padaczce, błędnicy, nerkowych, i pęcherzowych, kobiecych, sercowych, wątroby i przy 

- 1 . ■ ’ '*■ nadmiernej otyłości. *
Można nabywać niemal w każdej aptece lub składzie aptecznym albo *» wytwórni

„P  O L H E R B A Ska z o. o. S k rytk a  48. 

K r a k ó w -P o d g ó r z e . Tel. 116-81,
Kto chce leczyć się ziołami — niech zażąda darm o w wytwórni broszurki

„ J a k  o d z y i k i t  z d ro w ie * '.

NA MIESIĄC L IST O P A D !
k s i ę g a r n i a  k r a k o ws k a

K r a k ó w , u l. św . K r z y ż a  Ł. 13.
p o l e c a

Dosonbach St. A. T. J., Miesiąc Dusz ezyścow yeh zł.
Mszał żałobny, ostatnie wyd.Pusteta opr. format większy „ 

„ „ „ , mnlsjszy „

Rossignoli 0. G., Cuda B oże w  św . duszach czyśc. 1.1. n 
» » » » * . L I . *

Tomanek R. X., K ościół cierpiący, czyli książka, 
zaw ierająca zw iązłą  naukę o duszach w  czyścu. 
O prawne w  p łó t n o ..........................................................*
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W ysyłka na za m ó w ien ia  za m ie jsco w e  odw rotna, 
po d o liczen iu  r ze czy w isty ch  k o sz tó w  o p ł a t y

p o cz to w ej.
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KILIMY
artystyczne —  dywany, pa
siaki łowickie poleca naj - 
taalej Wytwórnia „Koble- 
rzec“ Kraków, ul. Podwa

le 3. Telefon 13-169.

T a p c z a n y
otomany, poduszki z tra 
wy morskie! i wtósienia, 
salony, rozkładanki naj
nowszego fasonu do roz
kładania sprzeda taaio i 
przyjm. wszelkie reperacje
tapicer, św. Tomasza 4

Jlusłrowany 
cennik '  

bsn̂ iyispaslilij 
leczeniâ  

'przepukliny 
(rupturylwysfra 
Mifolaciek
Sambon ̂

Drzewka owocowe
eprzedaj« 

po eonach bardzo przystępnych

Zakład sadowniczy „GLlłłKA“
urlaanoSć K rakow skiego Tow.

Ogrodniczego

w Prądniku Czerwonym, 
p. Kraków.

A K T U i L N E ! ! !

Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13
, p o le c a :

Kopler Leopold Dr. Prof., „Kościół a polityka"
C e n a  z ł .  3*20 i > - t

Z taką książką, jak „ K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  K oplera w polskim przekładzie  
Ks. Korzonkiewicza należy się zaznajomić dokładnie. W niej się  znajdzie gotowe odpowie
dzi na wątpliwości, które nas i drugich trapią, — gotowe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze z»gadn:enia 
1. zw. mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie i w dziedzinę religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, ani też wiązanką szkiców lub planów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko przez to, 
że dostarcza sporo materjałów i argumentów do obrony stanowiska religji i Kościoła 
w społeczeństwie dzisiejszem. Tej obrony mnsi się podjąć również i ambona przez przemó
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do takiej obrony warto poszukać u Ks. Koplera. :

: Ks. A. Sobczyński.
P rze g lą d  H o m ile ty c zn y  1930  N r. 1.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów  
płaty pocztowej.

min

Z aw iadam iam y
t

uprzejmie Przewielebnych XX. Katechetów, 
że ukazało się z druku nowe wyd. podręcznika
Schustera J. Dr. X. i Wołcza W. X.,

D zlc fc  b ib lifn e
w  c e n i e  z ł  2 * 6 0  za egzemplarz i jest 
do nabycia w dostatecznej ilości w naszej 
księgarni.

Z poważaniem

Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13.

ZA K ŁA D  WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św.Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 rr, 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rat ■;

Ceny 50% niższe niż wszędzie.
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